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ROK I.

w Departamencie Stanu
ACHESON BĘDZIE ZACIERAŁ WRAŻENIE MOWY EISENHOWERA

Waszyngton (A.F.P.). Sekretarz stanu Acheson wygłosi 9 wrześ- 
nia w Kansas City mowę, w której weźmie w energiczną obronę po 
*'łykę zagraniczną rządu Trumana, a w szczególności politykę «po 
*$trzymywania* w stosunku do Sowietów. Acheson przeciwstawi się 
^decydowanie poglądom zarówno Eisenhowera, jak Dullesa, zamie
dających odepchnąć na wschód

Przemówienie Achesona zostało 
°Pracowane w porozumieniu z 
Drez. Trumanem i Stevensonem, 
którzy uważają, że pewne enun- 
cjacJe republikanów tworzą nie- 

®zPieczeństwo dla pokoju. Za- 
r°*nó prez. Truman, jak Steven- 
s°n są zaniepokojeni echami wy 
sNpień Eisenhowera i Dullesa za 
9ranicq j przewidują, że mowa 

chesona wywoła korzystne wraże 
le szczególnie u europejskich 

kuszników Stanów Zjednoczo­
nych.

A DULLES SWOJE
Nowy Jork (A.F.P.). Przemawia 

na kongresie b. żołnierzy z 
ru9iej wojny światowej w Grand 
aPids Foster Dulles ponownie 

a,akował politykę «powstrzymywa 
n'a» w stosunku do Rosji. Dulles 
Ozwiadczył:
, ^Ńusimy porzucić negatywną, 
ekkomyślną i niemoralną politykę 
^Wstrzymywania* i zastąpić ja 
$r°9ramem pozytywnym, którego 
te'ern byłoby pokojowe wyzwolę 

z jarzma moskiewskiego pod- 
'łych przez Rosję narodów. Nie 
ietTI •— mówił dalej Dulles —

CZ/ Jesf jeszcze rzeczą możliwą u- 
JknięC|e trzeciej wojny świato- 
Jj- Jednak uważam, że nie nale

COŚ NIE WYSZŁO 
Z KANAŁEM

RParyż (A.F.P.) W Porta Alba w 
,Urriunh rozpoczął się proces prze- 

, * 12 głównym inżynierom, kieru- 
^cytn budową kanału Dunaj-Morze 
Zarne. Akt oskarżenia zarzuca im, 
e °bjęU naczelne stanowiska w tym 

^rzedsiębiorstwie po to, by saboto- 
a< budowę kanału, a następnie 
/Zy pomocy anglo-amerykańskich 
jnperialistów obalić ludowy rząd 
,lrr|Uński i wprowadzić dawne rzą- 

bUrżuazyjne.

..Nagroda goethego
J,|'ankfurt (A.F.P.) Prezydent Nie 

Reckiej Republiki Federalnej Heuss 
y obecny w czasie wręczenia na- 
rody Goethego we Frankfurcie pi- 

^rz°wi Karolowi Zuckmayerowi. 
. Uroczystości wziął udział słynny 
g arz i pisarz francuski Albert 
^hweitzer, z Alzacji który otrzymał 
S$amą nagrodę w r. 1948.

I. GIELGUD SKARŻY 
KRÓLA FAISALA 

t "“Odociany król Iraku Faisal, któ- 
°becnle na zaproszenie rządu a- 

erykańskiego zwiedza Stany Zje- 
°czone, został zaskarżony do sądu 

j Zez P. Irwina Giełguda. P. Giełgud 
j/k odszkodowania w wysokości 
j. X)0qo doi., zarzucając królowi, że 
Sl i®go rozkaz został na trzy mie- 
Zl 6 wtrącony bezprawnie do wię- 
$Srnia W Basrze podczas podróży jw 
^a,1kowym Wschodzie w ubiegłym

... festiwal w wenecji
Wenecja (A.F.P.) Na festiwalu fil- 

f>"’yrn w Wenecji zaprezentowano
Film amerykański „Apel nie- 

[6ai°mego’’, reżyserii Johna Negu- 
c°, świetnie grany, o treści sensa- 

2Jneh Przed filmem głównym wy- 
6^ell°no znakomity brytyjski film 

^mentarny z zakresu sztuki, pt 
21iaWa Vermeera"

nasza powieść — 
NOWYM

PRENUMERATOROM 
^ttyscy nasi Czytelnicy, któ- 

zaprenumerują „Słowo 
P ołskie” w ciągu września, 
°łfzymają bezpłatnie począł 
kowe odcinki powieści

: -ŁĄCZNICZKĄ HANKA" 
0 '!» zażądają tego od Admi-

; ftiłtracji.
moAWNiciwo-

komunistyczną żelazną kurtynę.

ży w tej sprawie kierować się fa­
talizmem i z góry zakładać, że 
trzecia wojna światowa jest nie­
unikniona*. •

« PRAW DA* O PROGRAMIE 
EISENHOWERA

Paryż (A.F.P.) Według agencji 
TASS moskiewska ,.Prawda”, ko 
mentując ostatnią mowę Eisnehowe 
ra, określiła ją jako wezwanie do 
wojny przeciw ZSRR. Tylko woj­
na bowiem mogłaby urzeczywistnić 
plany generała w stosunku do kra­
jów bałtyckich, państw demokracji 
ludowej i republik azjatyckich. W 
krajach tych — zdaniem „Prawdy” 
—mowa generała zdziałała znacznie 
więcej na rzecz antyamerykńskiej

Grądzie Prezydenta R.P
W 13-TĄ ROCZNICĘ NAJAZDU NA POLSKĘ

Obywatele Rzeczypospolitej, 
Od 1-go września 1939 roku Naród 

Polski ani na chwilę nie przestał 
walczyć o swą niepodległość. Zmie­
niły się tylko metody walki. Gdy 
umilkły działa i ucichł huk nalo­
tów bombowych, Świat Zachodni 
przypuszczał iż skończyły się zmaga 
nia wrogich sobie sił i że nastała u- 
pragniona przez ludzkość era poko­
ju. Tylko my, Polacy, nie obcięli­
śmy w to uwierzyć, wiedzieliśmy 
bowiem iż wskutek tragicznego 
splotu wydarzeń historycznych, w o 
bozie demokracji znalazł się Zwią­
zek Sowiecki, nieubłagany wróg 
prawdziwej demokracji, polegają­
cej przede wszystkim na poszanowa 
niu indywidualności każdego czło­
wieka. Rozgorzała nowa forma wal 
Ki, dla której ukuto nazwę wojny 
zimnej.

Dla Narodu Polskiego wojna ta 
jest równie ciężka, jak walka z bro- ■ 
nią w ręku. W toku jej wróg w Kra 
ju naszym usiłuje wkraść się do 
wszelkich dziedzin życia narodowe­
go, pod pozorem niesienia rzekome­
go postępu i dobrobytu. Do rodziny, 
do szkoły, do wojska wdzierają się 
obcy ludzie niosący ze sobą obce 
nam idee przysłonięte polskim mun 
durem lub płaszczem rzekomego pa­
triotyzmu. Ale dziwić się tylko na­
leży, iż ludzie ci wyobrażają sobie 
że takimi metodami potrafią prze­
robić duszę polską, na której wieko­
wa niewola carska i germańska nie 
pozostawiła żadnych śladów.

W swej akcji rusyfikacyjnej Mo 
skwa liczy na to, że czas pracuje na 
jej korzyść. Wśród przywódców dzi­
siejszej Rosji panuje niezachwiana 
wiara, że idea komunistyczna, a z 
nią imperializm rosyjski prędzej 
czy później zapanują nad światem. 
Wierzą oni, że system kapitalistycz­
ny niesie w sobie zarodki własnej 
zguby i dlatego jego klęska jest tyl­
ko kwestią czasu. Do zguby tej goto-

Dla uczczenia urodzin maharadły Barody odbyły się tradycyjne 
w Indiach walki słoni. Na zdjęciu widzimy początek tych dzikich 
zapasów, które sle kończą zupełnym wyczerpaniem poranionych 

zwierząt.

Iowo j'oCsIlie
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propagandy, niż sto artykułów pra­
sy sowieckiej. A jeśli chodzi o po 
gróżki Eisenhowera pod adresem 
Sowietów to ,,naród sowiecki uwa­
ża je za śmieszne i równie grotesko­
we. jak swego czasu groźby Hitle­
ra’’.

NA 119 STRONICACH
Waszyngton (A.F.P.). Komitet 

republikański Senatu opracował bro 
szurę o 110 stronach, zawierającą 
gwałtowne ataki na rząd Trumana 
i przeznaczoną do masowego kolpor 
tażu.

Broszura twierdzi że Stevenson 
bylbv ,, więźniem skorumpowanej 
machiny biurokratycznej” i składa 
na karb polityki Trumana zarówno 
wojnę koreańską, jak skomunizowa- 
nie Chin.

Podobno gen. Eisenhower wysu­
ną! zastrzeżenia przeciw temu pam- 
fletowi .uważając, że zaostrzy on w 
wysokim stopniu przebieg kampanii 
wyborczej.

wi są pomagać wszelkimi sposoba­
mi, jakimi rozporządzają, przy po­
noszeniu możliwie najmniejszego ry 
zyka. Toteż wolą oni czekać lub na­
wet ponosić czasowe niepowodze­
nia, niż podjąć otwartą walkę. Za­
pominają władcy moskiewscy, że 
kapitalizm nie jest niezbędną cechą 
cywilizacji chrześcijańskiej, z któ 
rą walczą. Wolność i szacunek dla 
człowieka są najważniejszym do­
brem, którego utrzymanie jest zada 
niem Zachodu.

Pomimo, że propaganda Krem­
la stara się zaciemnić tę prawdę, 
staje się ona coraz jaśniejsza. Tylko 
tryumf tej prawdy może zapewnić 
światu stały pokój i szczęście. O tę 
prawdę od lat trzynastu i nadal 
walczyć będzie w Imię Boże, Naród 
Polski.

Londyn, dnia 1 września 1952 r.
AUGUST ZALESKI

Górnicy z CF.T.C
Minister pracy i ubezpieczeń spo­

łecznych Caret przyjął delegację 
chrześcijańskiej centrali górniczej 
(C.F.T.C.) Delegacja przedstawiła 
ministrowi żądania górników co do 
działalności towarzystw ubezpieczeń 
wzajemnych oraz ich stosunku do u 
bezpieczeń państwowych. Rozmowa 
dotyczyła ponadto kwestii niebezpie 
czeństw związanych z wykonywa-

Nalot 1.400 samolotow na Pyong-Yang
Tokio (A.F.P.) Jak podaje komu­

nikat 5 armii lotniczej na Korei, wy­
konano w wielu falach największy 
z dotychczasowych nalotów na sto­
licę Północnej Korei Pyong-Yang.

W nalocie brało udział 1.190 samo 
lotów 5 armii lotniczej i 210 samo-

24.647 komunistów
w Stanach Zjedn.

Waszyngton (A.F.P.). Szef amery­
kańskiej służby bezpieczeństwa Ed­
gar Hoover stwierdził, że amerykań­
ska partia komunistyczna liczy w tej 
chwili 24.647 członków — o 6.934 
mniej, niż przed rokiem. Ta niska 
cyfra nie powinna jednak nikoga 
wprowadzać w błąd co do wpływów 
jakimi rozporządza partia komuni­
styczna. i

Najwięcej komunistów, bo 11.695 
posiada stan Nowy Jork, na drugim 
miejscu znajduje się Kalifornia — 
3.531.

Dr Alain Bombard ruszył w podróż przez Atlantyk na łodzi wy­
pełnionej powietrzem. Wyprawa jego o tyle jeszcze jest interesu­
jąca, że w czasie jej trwania odżywia się on tylko planktonem 

morskim.

Kreml oskarża Austrię
Wiedeń (A.F.P.). — Na zebraniu sojuszniczej komisji kontrolnej gen. 

Spirydow, wysoki komisarz ZSSR w Austrii, wystąpił z gwałtownym os­
karżeniem pod adresem rządu austriackiego.

Rząd austriacki, oświadczył gene­
rał, nie przestrzega artykułów ukła­
du czterech mocarstw, ani decyzji so­
juszniczych w sprawie demokratyza­
cji kraju. Bez aprobaty komisji kon­
trolnej przywrócono reakcyjną kon­
stytucję z roku 1929. Również bez a- 
probaty sojuszniczej wydano 300 reak 
cyjnych ustaw. Część z nich zmierza 
do remilitaryzacji Austrii, część do

u ministra pracy
nie zawodu górnika i granicą wieku 
dla emerytur.

W ministerstwie pracy przygoto­
wuje się zmianę dekretu o zapomo­
gach z tytułu częściowego bezrobo­
cia, szczególnie w przemyśle włó­
kienniczym. Zasada nie pozwalają­
ca na pobieranie tej zapomogi w 
przedsiębiorstwach, które zatrudnia­
ją mniej niż 5 osób, ma być zniesiona

lotów, startujących z lotniskowców 
Rzucono ogółem 600 ton bomb, wy­
strzelono 52.000 pocisków i zużyto 
18.000 litrów skoncentrowanej ben­
zyny (napalm).

Po tym nalocie, 15-tym z rzędu na 
Pyong-Yang w ciągu sierpnia, nad 
miastem unosiły się płomienie, wi­
doczne z odległości 25 km. M.i. cał­
kowicie „wymazano” z powierzchni 
ziemi" ministerstwo sprawiedliwo­
ści, w którym mieści się sala pod­
ziemna na zebrania komunistycz­
nych dostojników, radiostację, kwa­
terę główną wojsk nieprzyjaciel­
skich, oraz liczne składy amunicji i 
sprzętu wojennego.

Ogień artylerii przeciwlotniczej 
był silny.

POLONIA AMERYKAŃSKA 
A EISENHOWER

Popularny tygodnik amerykański 
„Newsweek” pisze, że politycy kie­
rujący kampanią wyborczą Eisenho­
wera .uważają, iż jest on bardzo po­
pularny wśród wszystkich grup na­
rodowościowych w Stanach Zjedno­
czonych, z wyjątkiem grupy polskiej. 
Zdaniem tych polityków .Polacy w 
Ameryce utożsamiają politykę Eisen 
howera w sprawie Polski z polityką 
Roosevelta i Trumana ,którzy ich 
zdaniem po prostu „sprzedali” Pol­
skę Rosji Sowieckiej.

Sowiety odrzuciły zachodni 
projekt rozbrojenia

Nowy Jork (A.F.P.). Na ostatnim zebraniu komisji rozbrojenio­
wej ONZ delegat sowiecki Malik odrzucił projekt zachodni, prze­
widujący zwołanie konferencji czterech głównych mocarstw w spra
wie ograniczenia zbrojeń.

Główne zarzuty Malika dotyczy 
ły niezaproszenia na konferencję 
także mniejszych państw, a prze­
de wszystkim nieumieszczenia na 
jej porządku dziennym jako osob 
nego punktu zakazu wytwarzania 
broni masowego zniszczenia, za­
równo atomowej jak bakteriolo-

oddania gospodarstwa austriackiego 
pod amerykańską kontrolę. W Austrii 
zachodniej uprawia się propagandę 
wojenną itd.

Przeciw tym zarzutom wystąpili 
solidarnie wysocy komisarze mo­
carstw zachodnich. Komisarz bry­
tyjski stwierdził przy tej sposobności, 
że sowiecki termin „demokracja" zo­
stał mylnie przetłumaczy na język 
angielski, powinien bowiem po an­
gielsku brzmieć „komunizm”. Cały 
atak sowiecki na rząd austriacki ma 
bardzo prostą przyczynę : rząd ten 
oparł się skutecznie skomunizowaniu 
kraju.

skoczył do
„Latający dziadunio", 84-letni B. 

Mac Fadden wykonał zgodnie ze 
swą zapowiedzią skok na spadochro 
nie z lecącego samolotu do Sekwany. 
Coprawda miał duże trudności z 
uzyskaniem i wynajęciem samolotu 
toteż popis opóźnił się prawie o dwie 
godziny.

* W końcu Francusko-Marokańskie 
Linie Lotnicze wyopżyczyły samolot, 
znaleziono pewny spadochron i spec­
jalistę, który by sędziwego skoczka 
wyekspediował w przestrzeń.

Widzowie zaczęli się niecierpliwić 
1 słowo :„Czy skoczy?” było na u- 
Stach wszystkich. W pewnej chwili 
policja zaczęła usuwać cisnących 
się i napierających ze wszystkich

Koalicja powstała na podstawie 
Paktu Atlantyckiego zawartego w 
1949 r. podzieliła Amerykę, Europę 
zachodnią i południową oraz Ocean 
Atlantycki na sześć odcinków woj­
skowych:

1. Odcinek Kanada — Stany Zje- 
noczone ( w toku organizacji);

2. Odcinek Północnego Atlantyku 
(siedziba — Norfolk), naczelny do­
wódca: admirał Mac Cormik (USA);

3. Odcinek Północnej Europy (sie­
dziba Oslo), naczelny dowódca adm. 
Brind (W. Brytania), dowództwo 
sił lądowych: gen. norweski i duń­
ski, dowództwo sił morskich — 
adm. angielski, dowództwo lotnict­
wa — gen. amerykański;

Kto kieruje Koalicją Atlantycką
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gicznej. Trzy mocarstwa zachod­
nie — oświadczył Malik — nie 
godzą się na taki zakaz, a bez 
tego wszystkie dyskusje o rozbro­
jeniu nie miałyby sensu. Zresztą 
zdaniem Malika, Stany Zjedno­
czone nie życzą sobie w ogóle 
rozbrojenia, lecz dążą gorączko­
wo do zwiększenia swego poten­
cjału. Przy sposobności Malik za­
atakował niedawne przemówienie 
gen. Eisenhowera jako publiczny 
apel do agresji i rozpętania no­
wej wojny.

(Jak wiadomo — projekt mo­
carstw zachodnich, przyjęty przez 
ogromną większość komisji, lecz 
odrzucony przez ZSRR przewidu­
je zakaz wytwarzania broni atomo 
wej i bakteriologicznej, ale uza­
leżnia wydanie go od równoczes­
nego wprowadzenia skutecznej 
międzynarodowej kontroli).

EGIPT DOSTANIE BROŃ 
ALE... POD WARUNKIEM

Waszyngton (R.P.) Rzecznik 
amerykańskiego Departamentu Stanu 
oświadczył, że prośba rządu egip­
skiego o przyznanie większej ilości 
broni zostanie spełniona ,ale tylko 
pod tym warunkiem, że Egiqt przy­
stąpi do planowanej organizacji o- 
brony Bliskiego Wschodu.

Oświadczenie to poprzedziła roz­
mowa ambasadora amerykańskiego 
w Kairze z premierem Maherem i 
gen. Negibem w sprawie dostarczę 
nia broni. W kilka godzin po tej kon 
ferencji premier Ali Maher miał 
dłuższą rozmowę z ambasadorem bry 
tyjskim Stevensonem, prawdopodob 
nie w tej samej sprawie.

Moskwa nie odpowiada
w sprawie jeńców

Specjalna komisja, wyłoniona 
przez Zgromadzenie Ogólne Naro­
dów Zjednoczonych dla zbadania 
losu jeńców wziętych do niewoli w

Sekwany
stron widzów, by zrobić miejsce dla 
spadającego skoczka. Dwie sanitarki 
na wszelki wypadek oczekiwały na 
uboczu. Wkońcu usłyszano warkot 
silnika i samolot przeleciał na wy­
sokości 500 m nad głowami tłumu. 
Po chwili zawrócił i obniżając swój 
lot do 250 m przeleciał ponownie, 
lecz dopiero za trzecim jego nawro­
tem widzowie zauważyli bohatera 
dnia, wykonującego swój skok i lą­
dującego na brzegu rzeki. Zadowo­
lony starowina wsiadł do motorówki 
policyjnej, która przewiozła go w 
pobliże toru wyścigowego .gdzie spo 
ro widzów mogło go obejrzeć na
własne oczy, a czekający reporterzy 
zdjąć ze wszystkich możliwych stron. |

4. Odcinek Centrum Europy (sie­
dziba Fontainebleau), naczelny do­
wódca gen. Ridgway (USA), dowódz 
two sił lądowych — marsz. Juin 
(Francja), dowództwo sił morskich 
—wiceadmirał Jaujard (Francja), 
dowództwo lotnictwa — gen. Nor- 
stad (USA);

5. Odcinek Południowej Europy 
(siedziba — Neapol), naczelny do­
wódca — adm. Carney (USA), do­
wództwo sił lądowych — gen. Ca­
stiglione (Włochy), dowództwo sił 
morskich — adm. Carney (USA), do 
wództwo lotnictwa — gen. Schla­
tter (USA);

C. Odcinek Wschodniego Morza 
Śródziemnego (w toku organizacji)

Wrzesień
Oddalenie w czasie zmieniło 

znacznie pogląd Polaków na dzień 
1. września 1939 r., na całą kam­
panię i klęskę wrześniową, a na­
wet na drugą wojnę światową.

Gdy pogrom Niemiec hitlerow­
skich w r. 1945 i koniec drugiej 
wojny światowej nie powróciły 
nam niepodległości, lecz oddały w 
moc komunizmu i Rosji sowiec­
kiej, zaczęliśmy wszyscy nieco 
Inaczej patrzeć na cały bieg wy­
padków.

Pod wpływem klęski r. 1945, któ­
ra Jest dlatego tak bezprzykładna 
ponieważ nie odzyskaliśmy wol­
ności mimo niesłychanych ofiar w 
walce z Niemcami i pogromu Nie­
miec — pojawiły się w publicysty 
ce polskiej poglądy, iż stanowisko 
nasze 1. września 1939 i w ciągu 
września było nierozsądne i błęd­
ne. Są to poglądy absurdalne. 
Wojna została nam narzucona 
przez Hitlera ; naród, który chce 
żyć i mieć prawo do politycznego 
życia, musi się bronić, musi wal­
czyć. Pomimo błędów politycznych 
I wojskowych u rządzącej „góry”, 
naród nasz we wrześniu był całko 
wicie jednolity w woli walki i zwy 
cięstwa, które nie przyszło, bo — 
jak to historia osądzi sprawiedli­
wie — we wrześniu przyjść nie 
mogło wobec przewagi pancernej 
broni i lotnictwa Niemców oraz 
zdradzieckiej spółki Hitlera ze 
Stalinem przeciw Polsce.

Byliśmy ubezpieczeni na zacho­
dzie sojuszem z Francją i W. 
Brytanią ; było to maksimum za­
bezpieczenia politycznego w ów­
czesnych warunkach. Sojusz z Ro­
sją, gdyby nawet był możliwy, dał 
by nam zaraz okupację naszego 
terytorium przez Czerwoną Armię, 
oderwanie ziem wschodnich i sko- 
munizowanie kraju o wiele wcześ 
niejsze.

Polska — i jako naród, I jako 
państwo — wykonała swój obo­
wiązek we wrześniu i nie ma po­
wodu rumienić się z powodu tego, 
że w nierównej walce z Hitlerem, 
uderzona podstępnie w plecy 17. 
września przez Sowiety — uległa 
chwilowo fizycznie, nie poddając 
się ani Niemcom, ani Rosji.

Żołnierz polski pod Kutnem I w 
lasach janowskich, w obronie He­
lu, Westerplatte, Modlina i War­
szawy — okazał się godnym spad­
kobiercą bohaterstwa i sławy wo­
jennej swych przodków.

Niemcy hitlerowskie byłyby o- 
czywiścle i bez polskiego oporu 
pokonane prędzej czy później 
przez koalicję anglosasko-rosyj- 
ską ; ale Polska wniosła do wojny 
wkład bezcenny : jej największe 
moralne uzasadnienie, bezintere­
sowną walkę o wolność, to — za 
co żołnierz umiera i to — co sta­
nowi na dłuższą metę istotną treść 
dziejów świata.

Polska nie odzyskała dotąd nie­
podległości państwowej utraconej 
w tragicznym wrześniu. Wojna po­
lityczna, ideowa, kulturalna, gos­
podarcza — „zimna” lub krwawa 
— trwa nadal między światem lu- 
dzi i narodów wolnych a świa­
tem tyranii i niewolnictwa.

Ufamy, że walka nie skończy 
się tak długo, póki Polska — sym­
bol walki o wolność — nie wsta­
nie ponownie w chwale i blasku, 
odnowiona, bardziej sprawiedliwa, 
a przecież ta sama, wieczna.

W. N.

czasie drugiej wojny światowej, ze­
brała się w Genewie.

Jej przewodniczący p. Guerrero o- 
świadczyl. że komisja zajmowała 
się losem jeńców z punktu widzenia 
czysto humanitarnego .odrzucając 
wszelkie względy polityczne. W 
odpowiedzi na kwestionariusz ko­
misji ogromna większość państw 
przysłała szybkie i obszerne infor­
macje i tylko Związek Sowiecki nie 
odpowiedział ani słowem.

W dyskusji pizedstawiciel Nie­
miec Hans Hirschfeld przypomniał, 
że 1 milion 300 tysięcy Niemców 
zaginęło po wojnie, przede wszyst­
kim w Europie wschodniej. Delegat 
wioski oświadczył, że z armii włos 
skiej na froncie rosyjskim, która li­
czyła 230 tysięcy żołnierzy, 11 tysię 
cy zginęło na polu walki, a 73 ty­
siące zaginęło. Delegat japoński żą­
dał od Sowietów za pośrednictwem 
komisji wiadomości o 340 tysiącach 
zaginionych Japończyków.

Odcinki Centrum Europy, Połu­
dniowej i Wschodniego Morza Śród­
ziemnego podlegają sztabowi głów­
nemu S.H.A.P.E., to zn. naczelnemu 
dowództwu sił alianckich w Euro­
pie. Naczelny dowódca S.H.A.P.E., 
gen. Ridgway (USA), zastępca na­
czelnego dowódcy — marsz. Montgo­
mery (W. Brytania), dowództwo sił 
morskich — adm. Lemmonier (Kran 
cja), dowództwo lotnictwa — marsz, 
lot. Saunders (W. Brytania).

Ponadto w ramach Koalicji At­
lantyckiej istnieją dwa osobne do­
wództwa morskie: kanału La Man­
che z admirałem angielskim na cze­
le oraz Zachodniego Morza Srćdziem 
nego i wybrzeży Algieru, pod do­
wództwem adm. Sala (Francja).
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Sowieckie obiecanki
„Washington Post" zwraca uwagę 

na to, że nowy sowiecki plan pięcio­
letni jest planem zbrojeniowym.

Dyre/tlymy rządu łowieckiego w 
sprawie piątego planu pięcioletnie­
go są dokumentem szczególnie inte­
resującym. Wykazują one, że głów­
nym celem Sowietów zarówno przed, 
jak i po rozbudowaniu ciężkiego 
przemysłu są zbrojenia. Pod tym 
kątem widzenia dyrektywy przewi­
dują wzmożenie produkcji oraz 
zwiększenie wydajności i jakości 
pracy robotniczej.

Tylko jako okrasę plan obiecuje 
ludności Związku Sowieckiego zwię­
kszenie o 2,4 razy ilość maszyn do 
szycia, o 10 proc, więcej ryb i ma­
sła, dwa razy tyle cukru oraz lepiej 
urządzone restauracje i kawiarnie.

Tę okrasę dostają mieszkańcy Ro­
sji za każdym razem, gdy ogłasza 
się nowy plan pięcioletni. Publicy­
ści na Zachodzie udawadniający, że 
i tak poziom życia w Rosji będzie 
wielokrotnie niższy niż w Stanach 
Zjednoczonych biorą te obietnice zna 
cznie bardziej na serio niż Rosjanie. 
Oni już nawykli.

Magnetyczny kolos
„New York Times" domaga się 

zacieśnienia współpracy Zachodu 
wobec tego, że Sowiety konsolidują 
swój obóz.

Pięcioletni plan, przygotowywany 
kongres partii komunistycznej oraz 
rozmowy sowtecko-chlAskie są dal­
szymi dowodami, że powoli kształtu­
je się gigantyczny blok euroazjaty­
cki, który obejmuje trzecią część 
ludzkości. Jego energia mobilizuje 
się w służbie fanatycznej wiary w 
podbój świata.

Pismo wyraża nadzieję, że jest to 
kolos na glinianych nogach. Jednak 
jak długo istnieje, wykazuje on ma­
gnetyczną siłę przyciągania.

Dewizy, kurs oficjalny — wolny
1.025

413

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Złoto 1 złote monety 

Kurs oficjalny
Złoto za gram 516
20 Franków 3.930
10 Franków 1.965
20 Frank, szwajc. 3.840
Funt angielski 4.870
20 dolarów amerykańskich 19.280

Funt ang. —
Dolar amer. 350
Dolar kanad. 363,6
Marka nlem. 84
Frank szwaj c. 80,1
Frank belg. 7,0

95,5
7,6

NOTATKI Z KRAJU
Z okazji tygodnia lotnictwa zor­

ganizowano w Łodzi wystawę lotni­
czą, w Szczecinie wystawę modeli lot 
niczych, w Gdyni pokazy modeli lata 
jących, w Poznaniu wystawę mode­
larstwa i szybownictwa oraz skoki 
spadochronowe ze nowowzniesionej 
wieży w parku im. Stalina.
Urządza się wystawy, obchody, głów 
nie organizowane przez ZMP i woj­
sko. Zwołano też wiele zebrań mło­
dzieży, na których przemawiają o- 
ficerowie lotnictwa wojskowego. Spe 
cjalny rozkaz powołujący się na „nie 
złomne braterstwo z lotnictwem ra­
dzieckim" wydał generał J. Turkiel, 
sowiecki dowódca lotnictwa w pol­
skim mundurze.

Z okazji obchodów zajęcia Ru­
munii przez wojska sowieckie urzą­
dzono w Warszawie manifestacyjne 
zebranie z udziałem dostojników ko­
munistycznych. Do stolicy przyje­
chali muzycy rumuńscy na tournee 
koncertowe, otwarto specjalną wy­
stawę poświęconą „rozwojowi ludo­
wej republiki rumuńskiej pod so­
wieckim zarządem. Ambasador ru­
muński przemawiał po rumuńsku 
przez radio warszawskie.

Zatwierdzone ostatnio plany roz­
budowy mieszkalnej części miasta 
Nowa Huta przewidują założenie 
dwóch wielkich placów w centrum. 
Przy jednym mieścić się będzie tak 
zwany pałac kultury, przy drugim 
ratusz. Miasto ma otrzymać także 
duży park.

Mieszkańcy niektórych dzielnic Dą 
browy Górniczej skarżą się, iż po­
mimo nieustannych próśb miejsco­
wa rada miejska nie przeprowadzi­
ła oświetlenia elektrycznego na błot­
nistych ulicach przedmiejskich. Pro­
śba mieszkańców ulicy Żelaznej o 
jedną lampę uliczną nie doczekała 
pię w ogóle odpowiedzi,

NOWE METODY WZMOCNIENIA
PARTII KOMUNISTYCZNEJ W POLSCE

Wypróbowane w Rosji metody 
rozbudowy i wzmacniania sił komu­
nistycznych przenosi się obecnie 
wiernie na obszar krajów ujarzmio­
nych, a więc i do Polski. Widać to 
wyraźnie na odcinku polityki pol­
skiej kompartii w szczególności je­
śli chodzi o sposób i zasięg werbo­
wania nowych członków, oraz o- 
czyszczania partii z elementów po­
litycznie niepewnych.
UTRUDNIANIE WSTĘPU DO PZPR

W pierwszych latach okupacji so­
wieckiej komuniści nawoływali do 
masowego wstępowania do partu i 
przyjmowali do niej skwapliwie każ 
dego, kto się zgłaszał. Stosowano 
wręcz nacisk na ludność, szczegól­
nie robotniczą, by zasilała szeregi 
partyjne. Natomiast od końca roku 
1951 politbiuro zastosowało odmień 
ną politykę: wstrzymano wywieranie 
nacisku na robotników, by do partii 
wstępowali, a co więcej, w ciągu 
ostatnich miesięcy można zaobserwo 
wać utrudnianie wstępowania do 
partii, polegające na tym, że kandy­
daci na członków poddawani są tak 
wielu rozmaitym próbom i bada­
niom,, tak, że w rezultacie więk­
szość ich odpada.

Jednocześnie odbywają się w po­
szczególnych komórkach partyjnych 
bezustanne czystki, usuwające z sze­
regów partii wielu członków. Oby­
dwa te zabiegi: utrudnianie wstępo­
wania i usuwanie elementów, które 
komuniści uważają za mało bojowe 
zmniejsza liczebność kadr partyj­
nych.

OKREŚLONA LICZBA CZŁONKÓW

Jest to proces ostrożnie i celowo 
zaplanowany. Partii komunistycznej

NAUCZYCIELE WALCZĄ Z MŁODZIEŻĄ 
I RODZICAMI

W całym kraju rozpoczęły się w 
dniu 25 sierpnia konferencje nauczy­
cielskie poświęcone sprawom „nauki 
i wychowania", którym reżym na­
dał charakter wieców politycznych. 
W Warszawie jedna z największych 
konferencji odbyta się w hali fabry­
ki „imienia 22 lipca" na Pradze w o- 
becnośoi delegatów fabrycznych rad 
zakładowych, przedstawicieli komu­
nistycznego ZMP oraz rodziców i 
członków dzielnicowej rady narodo­
wej.

Referent oświaty w radzie Pragi, 
Modrzejewski, wygłosił dłuższe prze­
mówienie, w którym nawoływał ro­
dziców i młodzież do „współpracy z 
nauczycielami”. Z przemówienia je­
go wynikało, że w niektórych szko­
łach „unieszkodliwiono propagandę 
wroga klasowego w roku ubiegłym”, 
a nie stało się to w innych szkołach 
w których nie było „współpracy”. 
Jak wiadomo reżym kładzie nacisk 
na obowiązek wzajemnego szpiego­
wania się wszystkich obywateli. 
Swoisty ten „obowiązek" w szkole 
ma być wykonywany przez ZMP i ko

Pobór młodych kobiet na sześcio­
tygodniowe roboty rolne w folwar­
kach państwowych w ramach tak 
zwanej Służby Polsce rozpoczął się 
w całym Kraju. Nowy sezon robót 
rozpoczyna się na 15 września. Pobór 
jest przeprowadzony w miastecz­
kach powiatowych przez specjalne 
„komisje kwalifikacyjne".

Narada zarządu głównego zwią­
zku hutników odbyta w Katowicach 
stwierdziła, że głównymi zadaniami

NA CZASIE

TAJEMNICZA ROSJA
Ogłoszone 20 sierpnia br. zwo 

łanie XIX-go Kongresu Partii 
Komunistycznej Sowietów na 5-ty 
października 1952 przyszło jako 
niespodzianka i zaskoczenie. Nie 
dlatego, by przyszło przedwcześ­
nie. Kongresy według statutu 
mają się odbywać co trzy lata, a 
ostatni, XVIII-ty, odbył się w 
marcu 1939, lat temu trzynaście. 
Powodem zaskoczenia mogło być 
więc raczej przyzwyczajenie, że 
w ogóle kongresy komunistyczne 
jakby poszły w niepamięć.

ZASŁONA

Właściwym powodem zaskoczę 
nia Jest, że wszystko w ogóle co 
stanie się i co dzieje się w Rosji 
wynurza się zawsze jakby z mro 
ków tajemnicy. Churchill, w sier 
pniu 1945, gdy Rosja zaczęła 
szczelnie odcinać swą okupację 
krajów środkowo-wschodnio-euro 
pejskich, ukuł nazwę żelaznej 
zasłony w środku Europy. Lecz 
dalibóg, za tym pasem środkowo- 
wschodnio -europejskim, znacz­
nie bardzie] nieprzenikniona jes.t 

zależy bowiem przede wszystkim na 
posiadaniu członków wypróbowa­
nych w ślepym posłuszeństwie dla 
partii. Liczba członków gra tu mniej 
szą rolę niż ich wartość partyjna, 
dlatego ośrodek rządów totalistycz- 
nych w Polsce i uprzywilejowana 
warstwa komunistyczna może się 
składać raczej z mniejszej cyfry lu­
dzi, ale całkowicie, pod każdym 
względem i w każdej okoliczności 
pewnych i oddanych. Ponieważ ta­
kich członków nie może być bardzo 
wielu, więc i liczbowo partia ko­
munistyczna w Polsce, podobnie jak 
w Rosji, nie może się opierać na 
masach, lecz na wybranej i wypró­
bowanej „elicie".

WPŁYW NA RESZTĘ 
R0B0TNIK0W

Nie znaczy to jednak bynajmniej, 
by partia komunistyczna zrzekała się 
wpływu na masy świata robotnicze­
go jak i na masy ludności wiejskiej. 
W masach tych stopniowo wytwa­
rza się warstwa potencjalnych kandy 
datów na członków partii, którzy 
przez długi i ciągle przez kierownic­
two partii przedłużany okres muszą 
się zachowywać tak, jak gdyby już 
byli członkami partii, natomiast me 
posiadają żadnych przywilejów, za­
strzeżonych dla rzeczywistych człon 
ków partii. Ta szara warstwa robot­
ników miejskich i judności wiejskiej 
jest bezustannie kontrolowana, pod­
dawana egzaminom, ciągana po róż­
nych kursach i pozostaiąca ustawicz­
nie w „gotowości ideowej", aby 
niektórzy z niej mogli po pewnym 
czasie stać się „godni dopuszczenia 
do szeregów partyjnych". Rzecz 
jasna, że metoda ta rzeczywiście u-

mitety rodzicielskie. W wielu miejs­
cowościach zarówno delegaci rodzi­
ców jak i młodzi członkowie przy­
musowej organizacji komunistycz­
nej uchylają się od donosioielstwa.

NOWA SOWIECKA PIĘCIOLATKA
A POTENCJAŁ STANÓW ZJEDNOCZONYCH

„New York Times" stwierdza, 
że produkcja sowiecka w r. 1955 
— o de nowa pięciolatka zostanie 
w całości wykonana — dorówna za 
ledwie połowie produkcji Stanów 
Zjednoczonych z ubiegłego roku. A 
uwzględniając różnicę w liczbie 
mieszkańców —wyniesie na głowę 
tylko 1/3 produkcji USA.

W niektórych pozycjach osiągnię 
cia sowieckie będą stosunkowo wię 
ksze, w innych nie dojdą nawet do 
10 procent produkcji amerykańskiej. 
Będą większe, bo znacznie powyżej 

związku obecnie będą starania o 
zmniejszenie ilości braków, to jest 
żle wykonanych robót oraz „więk­
sza troska o warunki bytowe robot­
ników".

Podróżni pociągów na linii War­
szawa - Skarżysko nad Kamienną 
skarżą się, że ruch pociągów na tym 
kierunku nie odpowiada informa­
cjom rozkładu jazdy. Różnice cza­
sów odejścia pociągów dochodzą do 
2 godzin.

wieczysta zasłona, oddzielająca 
właściwą Rosję od świata.

To wcale nie tylko odległość i 
rozległość Rosji uczyniły ją od 
wieków i poprzez wieki krajem 
nieznanym. Władcy Rosji odcina- 

starannie odli ją świadomie
świata. Uważali tajemniczość i 
nieznajomość na zewnątrz tego
co się w niej działo, za jedną z 
sił podstawowych Jej obronności 
i zdolności’ wypadowej w rozra­
staniu się. Tak było od Iwana 
Groźnego, do Aleksandrów i Mi 
kołajów wieku XIX-go. A bolsze- 
wizm komunistyczny to odcięcie 
Rosji od świata nie tylko prze­
jął, lecz uwielokrotnił w ścisłości 
i doskonałości. Nie tylko nikogo 
nie wpuszczają i nie wypuszcza­
ją, poza wyjątkami mocno obsta­
wionymi, ale też niczego nie 
wpuszczają i nie wypuszczają.

ROŻNE ZMIANY

Zapowiedziane są różne 
ny. Owszem, wydaje się na 
szy rzut oka, że znaczne w 

zmia- 
pierw 
ustro-

ju partii komunistycznej. Politbiu

trzymuj'e sporą ilość ludności — po­
za zorganizowanymi członkami par­
tii — w „gotowości komunistycz­
nej", ponieważ wielu ludzi żyjąc 
nadzieją na uzyskanie lepszych wa­
runków bytu, przysługujących tylko 
członkom partii stara się zasłużyć 
wreszcie na „zaszczyt" zostania jej 
członkami.

ZA WZOREM SOWIECKIM

Cały ten sposób postępowania w 
zakresie partyjnej polityki człon­
kowskiej jest ściśle wzorowany na 
sowieckich doświadczeniach. W 
Rosji bowiem podobnie, po okresie 
masowego przyjmowania członków 
do partii — nastąpiły czystki, ogra­
niczenie liczby członków oraz utrud 
niema dla później się zgłaszających 
kandydatów. Ma to równocześnie 
na celu wywołanie wśród robotni­
ków rywalizacji jeśli chodzi o- pod­
dawanie się politycznie dyrektywom 
partii, ma więc ,.wychować" ludzi, 
którzy by me myśleli i nie działali 
oraz me mieli swych poglądów sa­
modzielnych, lecz całkowicie bez­
myślnie, pokornie i posłusznie szli 
po linii komunistycznej.

b.

Listy do Redakcji

MUŁŁA KASZANI JEST ZNANY
Niedawno, mając w ręku jeden 

z numerów „Słowa Polskiego" z 
bieżącego miesiąca — z zaciekawie­
niem zagłębiłem się w notatkę o 
mulle Kaszani z Iranu, w związku 
z wybraniem go na stanowisko prze 
wodnicząccgo Medżylisu (parlamen­
tu perskiego). Niestety, jako „infor­
mację" znalazłem jedynie twierdze­
nie, że Kaszani jest postacią taje­
mniczą i nieznaną, niejako zagad­
ką obecnych wydarzeń w Persji. 
Nie znam autora notatki ani źródła 
tych informacji, pozwalam sobie je­
dnak zwrócić uwagę Szanownej Re­
dakcji „Słowa", które czytuję i bar-

50 procent amerykańskiej, w dzie­
dzinie zbrojeń, oraz w produkcji wę 
gla, która powinna przekroczyć 2/3 
amerykańskiej. Tu jednak należy 
uwzględnić, że wartość kaloryczna 
węgla sowieckiego jest przeciętnie 
niższa niż w USA.

W produkcji żelaza i stali Sowie 
ty mają osiągnąć połowę amerykań­
skiej z ubiegłego roku, natomiast w 
przeliczeniu na mieszkańca tylko 
|/3. Słabiej przedstawia się plan 
produkcji ropy naftowej i energii 
elektrycznej. Choć i tu przewiduje 
się znaczny postęp, nie dojdzie on 
do 1/4 amerykańskiej produkcji ro­
py w ubiegłym roku i do 2/5 ener­
gii elektrycznej.

A zupełnie źle przedstawia się 
plan produkcji samochodów. W ro­
ku 1955 nie dojdzie ona do 10 proc, 
amerykańskiej. Na 1.000 mieszkań­
ców ZSRR przypadną 2 nowe sa­
mochody, gdy w USA w roku 1951 
zbudowano 43 wozy. Podobnie jest 
w dziedzinie przemysłu ubraniowe­
go.

Na ogół produkcja sowiecka w ro­
ku 1955 osiągnie w najlepszym wy­
padku stan produkcji amerykańskiej 
z lat 1934 - 1935.

ro przestanie istnieć. Ten i ów 
zaklnie z uciechą, że diabli biorą 
tę wrażą trzynastkę (Stalin, Beria, 
Malenkow, Kaganowicz, Mikojan, 
Chruszczew, Andrejew, Szwernik, 
Kosygin, Worosziłow, Bułganin, 
Woznessenski), o której nikt nig­
dy nie słyszał nic dobrego, a 
wszyscy zawsze dużo złego. Nikt 
też nie zmartwi się, iż znoszą 
Orgbiuro (biuro organizacyjne), 
które dla dobra ludzkiego nie 
pracowało. Ale cóż z tego, skoro 
te dwa łby smoka odrastają we 
wspólnym 
tii.

teraz Prezydium Par-

Mówią 
członków

o powiększeniu liczby 
partii, których Jest o-

becnie podobno około 6 milio­
nów, ale głównie o zaostrzeniu 
nadzoru i obowiązku donosiciel- 
stwa, jakby tego było jeszcze za 
mało w tym kraju nieszczęsnym 
bez szeptu i mrugnięcia oka.

Te zmiany niewiele lub nic 
nie znaczą. Wszakże trzy razy 
zmieniano tam nawet konstytucję. 
,Co więcej, zmieniano nazwę na]

«Znakomita gospodarka»Sowietów 
i«doskonałe interesy» satelitów

W angielskim «Daily- Tele- 
graph» ukazały się ciekawe da­
ne statystyczne dotyczące niektó 
rych tranzakcji handlowych Rosji 
Sowieckiej z Polską i Czechosło­
wacją.

Według umowy handlowej za 
wartej z Rosją w sierpniu 1945 
r. Polska miała dostarczyć Rosji 
8 mil. ton węgla w 1946 r„ po 
13 mil. ton w latach 1947-50 i 
następnie po 12 mil. ton corocz­
nie.. Cena, po której węgiel miał 
być sprzedawany nie została w 
umowie... sprecyzowana. cDaily 
Telegraphs pisze dalej, że Miko­
łajczyk, który w czasie przeprowa 
dzania traktatu pełnił w Polsce 
urząd wice-premiera, twierdzi w 
swej książce, iż Rosja płaciła Pol 
see po 1,25 doi. za tonę węgla, 
podczas gdy Szwecja ofiarowała 
po 12 doi. a potem nawet po 16 
doi. za tonę. W dodatku Rosja 
nie zgodziła się płacić za węgiel 
gotówką, obiecując uregulować

dzo cenię, że przecież my, emigracja 
polska, której danym było przemie­
rzyć wzdłuż i wszerz cały niemal 
Środkowy i Bliski Wschód — wła­
śnie my nie możemy nie znać wy­
padków, które siałam rozgrywa 
ją i ludzi, którzy nimi kierują.

Mułla Cłiadżi Mirza Abulgasscm 
Kaszani nie jest ani nieznaną, ani 
tajemniczą osobistością Środkowe­
go Wschodu. Jeśli przyjmiemy, że 
dla ogółu czytelników „Słowa" mo­
że bardziej znane są osoba Wielkie­
go Muftiego Jerozolimy i jego rola 
podczas ostatniej wojny oraz obe­
cna działalność w Palestynie — to 
można by się ograniczyć dd stwier­
dzenia, że multa Kaszani jest jego 
pełnym odpowiednikiem w Persji. 
Z dawien dawna zacięty wróg An­
glików — zostaje on umiejętnie 
zwerbowany przez Niemców. Staje 
się więc czołowym germanofilem w 
Persji w r. 1939 i prawą ręką kon­
sula niemieckiego w Tabryzie, Ber- 
tholda Scholtze oraz szefa wywiadu 
Franza Mayera. Po zajęciu Persji 
przez Aliantów rozpoczyna się w r. 
1942 stopniowa likwidacja niemiec­
kiej piątej kolumny.

20 sierpnia 1913 r. zostaje are­
sztowany Franz Mayer. Znalezione 
przy nim materiały powodują ma­
sowe aresztowania wśród Persów 
(około 175). Między innymi zostaje 
aresztowany i internowany w Jero­
zolimie gen. Zahedi — obecny mini­
ster spraw wewnętrznych w rządzie 
Mossadeka. Prócz niego z osobisto­
ści odgrywających dziś rolę w Per­
sji — gen. Kupol, pułk. szt. gen. 
Ansari, szef policji Aszrafi, inż. 
Fathi i inni, Wpada też w ręce An­
glików kilku Niemców, lecz pozosta- 
je na wolności zarówno mułła Ka­
szani jak i konsul Scholtze, który 
ukrywa się wśród plemion Kaszga- 
jćw w rejonie Szirazu — pod pseudo 
nimem Dezaheri. Kaszgajowie wów 
czas podnieśli bunt przeciw rządowi 
perskiemu i sprawili dużo kłopotów 
Teheranowi i Anglikom. Po stłumie­
niu powstania Kaszgajów, Scholtze

istotniejszej tam rzeczy, bo Cze- 
rezwyczajki, na G.P.U. potem 
na NKWD, a śmierdziało zawsze 
jednakowo i jednakowo lepkie 
było krwią. Komintern niby znie­
siony w czasie wojny odżywa jako 
Kominform po wojnie.

ALE BEZ ZMIANY

Zapowiedziane przeobrażenia 
ustroju partii komunistycznejw

rosyjskiej (za nią pójdą przyczep- 
ki) mają oczywiście swe powody. 
Potrzebę tych i owych udoskona 
leń tego sprawnego narzędzia 
działania przynosi życie. Inne ka 
że przewidywać możliwości zejście 
od steru Stalina.

Ale o istotnych zmianach nikt 
oczywiście nie myśli.

— Im więcej wydaje się zmian, 
tym bardziej zostaje to samo.

Potworny ustrój ujarzmienia 
ludzi niewolą, umiejętny, wytraw­
ny, niezawodny, trwa i wzmacnia 
się, i rozrasta aż... trzaśnie.

STANISŁAW STROŃSKI

należność z niemieckich odszkodo 
wań wojennych... gdy te będą 
dostępne.

Czechosłowacja otrzymała od
Rosji zamówienie na 
ilość obuwia, na które 
starczyła skóry. Cena 
jednej pary butów w

ogromną 
Rosja do- 
produkcji 
fabrykach

Bata wyniosła 300 koron — Ro­
sja płaciła 170 koron. Za buty 
Sowiety nie zapłaciły gotówką, 
lecz wykorzystując słabe zbiory 
w Czechosłowacji zmusiła rząd 
czeski do zakupienia 600.000 
ton zboża po 4 doi., za buszel, 
podczas gdy Stany Zjednoczone 
miały do nabycia zboże w cenie 
2,5 dolara za buszel.

Przed zerwaniem Tify z Mos- 
skwą Rosja płaciła Jugosławii 
45.000 dynarów za tonę molyb- 
denu. Koszta produkcji 1 tony 
tego metalu wynosiły pół milio­
na dynarów.

Jeżeli prawdą jest głośno re­
klamowana przez propagandę so

zostaje przez nich wydany za zapla 
tą w kwietniu 1944r.

W połowie maja tegoż roku zosta 
je aresztowany b. poseł Medżylisu 
Chabibulla Nowbacht, ukrywający 
się również u Kaszgajów. Władze 
bezpieczeństwa znajdują przy nim 
obfity materiał obciążający mułłę 
Kaszani. Wcześniej jeszcze, bo 23 lu 
tego 1944 oficjalny komunikat mini­
stra spraw wewnętrznych podał, że 
zarówno mułła Kaszani jak i poseł 
Nowbacht są poszukiwani przez or­
gany bezpieczeństwa za działalność 
przeciwpaństwową. Mułła, ukrywa­
jący się w miejscach świętych, do 
których policja w myśl tradycji nie 
ma dostępu — ,ogłosił wówczas w 
prasie list z propozycją stawienia 
się przed sądem, w skład którego je 
dnak weszliby sędziowie wskazani 
również i przez niego. Władze nie 
skorzystały z tej oferty, natomiast 
bacznie śledziły mułłę. Wreszcie zo­
stał on aresztowany dn. 25 czerwca 
44 r. w swoim domu w Szymranie 
pod Teheranem i tamże internowa­
ny. W końcu 1945 r., po wyjściu 
wojsk angielskich z Persji i zakoń­
czeniu okupacji kraju, mułła Kasza 
ni został zwolniony. Po krótkim po­
zostawaniu w cieniu, rozpoczął po­
nownie akcję polityczną, skierowa­
ną przeciw Anglikom i ich koncesji 
naftowej. Tworzy on t.zw, „front 
narodowy" — skrajnie nacjonali­
styczną i fanatyczną organizację.

W r. 1949 ówczesnemu premiero­
wi Saedowi udaje się nakłonić go, 
by opuścił Persję i wyjechał zagra­
nicę, gdzie otrzymywał poważną pen 
sję rządową. Zainterpelowany o ten 
fakt premier Saed miał rzekomo o- 
świadczyć, że usunięcie Kaszaniego 
z kraju warte jest o wiele większych 
pieniędzy. I w istocie — gdy Kasza 
ni zjawia się znów w Teheranie — 
pada pod kulami fanatyką-zama- 
chowca następny premier gen. Ra- 
zmara, wspaniały typ męża stanu 
i patrioty, a jego następca -t- Mossa 
dek — przed terrorem ludzi mułły 
Kaszani chroni się w ub. roku do 
gmachu Medżylisu i zamieszkuje 
tam przez długie tygodnie.

Mułła Kaszani jest bez skrupu­
łów, W wywiadzie z pewnym pi­
smem szwajcarskim oświadcza bez 
ogródek, że mord patriotyczny jest 
środkiem walki równie dobrym jak 
inne, a obecnie doprowadza do uła­
skawienia zabójcy gen. llazmary i 
kreuje go na bohatera narodowego.

Na tej śliskiej drodze fanatyczne­
go nacjonalizmu znalazł się dziś i 
dr. Mossadok. Powróciwszy do rzą­
dów (po nieudalej próbie walki z 
mulłą Kaszani rządu Ghavam Sul- 
tanek) dr Mośsadek musi dopuścić 
do wpływu na politykę i współrzą­
dzenia mułłę Kaszani — dziś prezy­
denta Medżylisu. Odbije się to fatal- 
hia na próbach załatwienia z Zacho 
dem sprawy nafty perskiej. Z Za­
chodem, lecz nie z Anglikami. A w 
razie dojścia do porozumienia mo­
żna się obawiać, że Zachód ten bę­
dzie nieoczekiwanie reprr*ntować... 
Niemcy. Inż. Makki, „człńwjek na­
fty" i prawa ręka Mossadeka, już 
działa we Frankfurcie, a pseudo- 
szwajcarskie towarzystwa dla żaku 
pu nafty perskiej niewątpliwie kry- 
ją za sobą wpływy niemieckie. Tru­
dno natomiast się spodziewać, by 
przy nastrojach mas perskich jaki­
kolwiek rząd perski dopuści! do po­
wrotu na tereny naftowe Anglików. 
Drogę im przesłania wielki cień mu 
łły Kaszani, pałającego nienawiścią 
Azjaty do wszystkiego, co jest an­
gielskie.

T.R.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

wiechą zniżka cen żywności w Ro* 
sji, widzimy na czym polega ł® 
znakomita gospodarka i oszczęd­
ności w produkcji, zwłaszcza gdV 
uświadomimy sobie, że prócz r01 
ski i Czechosłowacji Rosja moi® 
dowolnie czerpać z zasobów Ru* 
munti, Węgier, Wsch. Niemiec- 
Bułgarii i Albanii. Bo Litwa, Ło* 
twa i Estonia chyba już dawno 
«sprzedały» Rosji wszystko 60 
miały wartościowego.

NOWA PRÓBA W HOLANDII
Królowa Juliana powierzyła P0' 

nownie misję utworzenia rządu Pre" 
mierowi dawnego rządu socjaliści® 
Dr.' Drees’owi.

MISJA JUGOSŁOWIAŃSKA 
W LONDYNIE

Do Londynu przybyła jugosłowiań­
ska misja wojskowa złożona z 8 ofi­
cerów. Misji przewodniczy szet szta­
bu armii jugosłowiańskiej. Człon1'0' 
wie jej mają się zapoznać z nowo-, 
czesnym! sposobami wyszkolenia żol- 
nierza 1 zwiedzą sżereg szkół w°'" 
skowych.

REWIZJA U KOMUNISTÓW 
AUSTRALIJSKICH

Policja przeprowadziła dokładał 
rewizję w siedzibie australijskiej P®r 
tii komunistycznej i lokalach tyg0“' 
nika komunistycznego „Tribune” 
Sydney, jak również w mieszkam 
redaktora naczelnego tego pisma.

AMBASADOR VIETNAMU
U TRYGVE LIE 

Ambasador Vietnamu w WaszynS'
tonie złożył oficjalną wizytę sekre­
tarzowi generalnemu O.N.Z. TryS'8 
I.ie. W czasie niej przedstawił r*ow 
dokumenty w sprawie dopuszczs1118 
Vietnamu do O.N.Z. Ambasadorm6 

delegat Francjitowarzyszył stały 
O.N.Z.

ĆWICZENIA 
NA MORZU 

Atlantyckie siły

desantowe 
karaibskim
amfibijne i desa0" 

towe rozpoczyły szereg ćwiczeń ” 
obrębie Morza Karaibskiego, w kto- 
rych bierze udział 50 okrętów w°' 
jennych 1 20.000 mąrynarzy i des®11' 
towej piechoty morskiej. Ćwiczeni8
trwać będą do 10-go września.

SUDAŃCZYK 
GUBERNATOREM ASSUANU 

Rząd egipski zamianował gubern®' 
torem Assuan u wyższego oficera S*l' 
dańczyka. Jest to pierwszy wyp»d® 
w dziejach Egiptu, że Sudańczyk za 
jął takie stanowisko.

STRAFFEN UŁASKAWIONY 
Morderca trzech małych dziewcZY 

nek J. T. Straffen, skazany przez 58 
na śmierć został ułaskawiony.

POMOC DLA ROLNICTWA 
WE FRANCJI

Rada ministrów postanowiła ot"'0' 
rzyć kredyt w wysokości 2 miliard^1 
100 milionów franków dla rolnic** 
francuskiego. Większość kredytu, t*0 
1.800 milionów, przeznaczona jest n® 
długoterminowe pożyczki.

-vw Międzynarodowa Federacja czł°n 
ków ruchu oporu, jeńców 1 ofiar f®' 
szyzmu", kierowana przez komun*9' 
tów, organizuje kongres w Wied*1 , 
od 17-19 września pod hasłem • 
„Przeciw odrodzeniu niemieckie?0 
militaryzmu, przeciw bestialskim nl* 
lodom eksterminacji, za pokojem 
wolnością".
vw Trybunał denazyfikacyjny * 
Monachium uznał wdowę po Him16' 
rze za winną korzystania z reżym0 
hitlerowskiego i zasądził konfiskat 
je| majątku. Zeznała ona m. że 
wiedział?, o wyniszczaniu Zydó'Vl 
jednak taki był rozkaz Hitlera.
vw RAF organizuje 5. września Prz8' 
lot na biegunem północnym do K®' 
nady.
wv W Skutari dokonano publics/1®^ 
egzekucji 13 partyzantów albański6*1 
zasądzonych za walkę z rządem 
dży.
wv Radio Moskwa sławi nowego re" 
kordzistę — murarza Iwana Racbm® 
nina, który w ciągu 18 dni sam P0' 
stawił stację kolejową, przekracz®' 
jąc normę o 950 proc.

Na 150 marek grzywny skaz®110 
w Niemczflch pewnego drogerzys*?1 
który w maju b. r. wysiał tajemniczą 
paczkę do kanclerza Adenauera. ?a' 
czkę z największą ostrożnością °*w° 
rzyli specjaliści od maszyn piek,el" 
r.ych i znaleźli w niej zdechłego K0- 
ta.

Ankieta, przeprowadzona w Z®' 
i®wykazala,Chodnich Niemczech, ___

3/4 mieszkańców jest za ponowny**1 
wprowadzeniem kary śmierci, a t° 
wobec, mnożących się ciężkich zbro-
dni.
m Slarogrcckl statek, do kiórego d° 
tarli nurkowie na głębokość 45 n'- 
niedaleko Marsylii zawiera 100 ** 
200 ton wyrobów garncarskich 1 P°r' 
celanowych.
wv W ostatnim tygodniu ilość zach° 
ruwań na paraliż dziecięcy w US- 
osiągnęła rekordową cyfrę 3.503 WY' 
padkj,
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PONIEDZIAŁEK

WRZEŚNIA

<w. IDZIEGO, opata.
I Bł. BRONISŁAWY, dziew.

Sw- Idzi (lub inaczej Egidiusz), po- 
jttodzą z ^ten, spędził jednak całe 
'e życie we FranOfi, gdzie zasły- 
p lego pustelnia. Po wybudowa- 
,lu klasztoru obok swej groty zos- 

I*8o pierwszym przełożonym.
”1W około roku 721.

8t' Bronisława była stryjeczną 
Oslrę sw. Jacka I Czesława Odro 
H6w. w 16 roku życia wstąpiw-

ćo zakonu Norbertanek na Zwie- 
i^cu Pod Krakowem, spędziła tam

życia. Zmarła w roku 1259.

Gen. Sekretarka Rady Polonii Amerykańskiej
odwiedziła

Panl Adela Lagodzlńska sekretar­
ka generalna Zarządu Głównego 
Rady Polonii Amerykańskiej w Chi 
cago, odbyła w lipcu i sierpniu br. 
podróż inspekcyjną po Francji,
Niemczech, Austrii, 
Włoszech.

Po krótkim pobycie 
gdzie spotkała się z

Szwajcarii i

w Londynie, 
najwyższymi

władzami rządu polskiego na wygna 
niu, p. Lagodzlńska przybyła do 
Francji.

W Paryżu odbyła konferencję na 
temat potrzeb uchodźców polskich 
we Francji, przy współudziale ks. 
prałatów Banaszaka i Kwaśnego, 
ks. szambelana Gałęzowskiego, ks.
Switalskiego, p. Sośnickiej z
„Paderewski Testimonial Fund" o- 
raz p. J. Małęczyńskiego z „Office

Miesiąc Inwalidy
ODEZWY GENERAŁA HALLERA 

I Z. BEREZOWSKIEGO
. *« ma zakątka ziemi na świecie, w 
Mryl|y nie wsiąkła krew polska I 

żleby 8|ę nie bił żołnierz polski o 
*We swego narodu do niepodlegle- 

*>ytu. Gdy p0 drugiej wojnie świa 
iNiu* Pol8ka niepodległości nie uzy- 
•tił ' byłych żołnierzy pozo- 
। ** Poza Krajem, a wśród niej zna 
j( duży procent inwalidów wo 
«i«ł’yCl'' Ci byli żołnierze są w naj- 
J **01 sytuacji materialnej i spo- 
w76eh8,wo musj się nimi zaopieko-

WIn l,rż?> że wszyscy z nas w miarę 
Ira h moźliwosci materialnych po- 
lid?i,6l'.Oię jedynej organizacji inwa- 
eni ł *' żajmującej się całokształtem 
♦ ar nad inwalidami, Związku In- 

Wojennych Polskich Sił 
lldv*nyeh w zamach Miesiąca Inwa- 
flay' •biadając ofiary i zapisując się 

Pionków wspierających Związku.
Józef HALLER, 

generał broni. 
ł*róc^Z,l< •nwalidów Wojennych 
ęe °c,ł 8|ę do społeczeństwa polskie-

*,Om00 materialną dla inwaii- 
^ którymi się opiekuje.

Dar ■* *>ar<lz*ej nie zasługuje na po- 
*«7,le i9k cl, którzy własną krwią, 
li1"1* schorzeniami zaświadczyli 
w.^Pionym chlubnie obowiązku

86 Ojczyzny.

Zanlm uwolniona od wrogiego na­
jazdu Ojczyzna zaopiekuje się ich lo­
sem, pośpieszmy Im z pomocą.

Zygmunt BEREZOWSKI
Y/iceprzewodniczący 

Rady Politycznej

ZAPISKI
KONCERT 

WITOLDA MAŁCUtYHSKIEOO
W październiku b.r. przybędzie 

do Londynu Witold Małcużyński, 
aby dać koncert na rzecz ociemnia­
łych Brytyjczyków. W czerwcu ro­
ku przyszłego będzie on koncerto­
wał w Londynie na rzecz polskich 
stowarzyszeń katolickich.

ODCZYTY O MALZEŃTWIE
Instytut Polski Akcji Katolickiej 

organizuje w ciągu września i paź­
dziernika b.r. cykl odczytów na te­
mat: „Czym jest małżeństwo w 
świetle nauki Kościoła,,? Wykła­
dowcami będą: pp. Magdalena Du- 
banowiczowa, dr Władysław Jelo­
nek, ks. Wacław Kołodziejczyk, T. 
J. , inż. Julian Wiśniewski i dr Woj 
ciech Wasiutyński.

Polaków w Zach. Europie
Francais pour les Refugies et Apa­
trides’*

Stamtąd udała się w towarzyst­
wie delegata na Europę p. F. Pis­
korskiego w dalszą podróż inspek­
cyjną do strefy brytyjskiej Nie­
miec, gdzie zwiedziła obóz August­
dorf. Witana była przez młodzież i 
starszych bardzo serdecznie i stwier 
dziła, jak bardzo odbiegają warun­
ki obozowe w Europie od syluacji 
mieszkaniowej tych, którzy przyby 
wają świeżo do USA. Po obozie o- 
prowadzali ks. kan. S. Dunikowski 
oraz prezes grupy polskiej p. Wier- 
lek.

Po żwiedzeniu obozu, odbyły się 
w Lago, dawnej siedzibie RPA, ro­
zmowy z przedstawicielami Zarzą­
du Głównego Z.P.U. pp. Odrobnym 
i Szwabowiczem, z kierownikiem 
Tow. Pomocy Polakom mgr. Kno- 
them, oraz kuratorem szkolnictwa 
polskiego w Niemczech, p. Flicge- 
rem. Konferencje te dotyczyły porno 
cy prawnej oraz szkolnictwa polskie 
go w Niemczech.

Przybywszy do strefy amerykań­
skiej Niemiec, p. Lagodzlńska odby­
ła rozmowę w Frankfurcie z p.

Eric Hughes w HICOG, oraz złożyła 
wizytę ks. prałatowi E. Lubowiecki* 
mu w Schwanheim. W strefie tej 
zwiedziła obozy w Schlelsheim oraz 
TB Sanatorium w Gauting. Tutaj
spotkała się również z 
cielami Z.P.U. oraz ks. 
stą.

W Austrii sekretarka

przcdstawi- 
mgr. Oma-

gen. rozpo-
częła swoją inspekcję od zwiedzania 
w strefie francuskiej obozu w Kuf- 
stcin, który liczy 140 Polaków. W 
Salzburgu wzięła udział w otwar­
ciu wystawy prac uchodźczych. Na­
stępnie przez Linz udała się sekreter 
ka RPA do Wiednia, gdzie odbyła 
konferencję z przedstawicielem am­
basady amerykańskiej, organizacji 
C. A. R. E. oraz N. C. W. C.

W przejeździć przez Szwajcarię p. 
Lagodzlńska zatrzymała się w Ge­
newie, gdzie odbyta rozmowę z dy­
rektorem PICMME p. Gibson, oraz 
z przedstawicielką departamentu do 
browolnych organizacji w biurze ko 
misaiza Zj. Narodów dla Uchodź­
ców p. Alice Cohn.

Następnie udała się p. Zagodziri- 
ska do Włoch, gdzie w Rzymie zwie 
dziła biura RPA będące pod kiero­
wnictwem O. Gen. J. Mix i ks. Ba­
tes.

KATOLICYZM ROZWIĄZUJE 
PROBLEMY ŚWIATOWE

OBRADY
Montreal (A. F. P ). — W dru­

gim dniu obrad kongresu ,.Pax Ro­
mana” profesor Sorbony Lacombe 
mówił o ,,idei uniwersytetu”. Zda­
niem referenta, uniwersytet katoli­
cki winien służyć katolicyzmowi wia 
ry i rozumu, bardzo zagrożonemu dzi

Przyszedł zbożny, podniosły czas 
pobytu w Lourdes u źródła łask Bo­
żych i zapadł w serca dozgonnym, 
krzepiącym wspomnieniem... chwi­
lą spotkania się, wzruszających, 
wspólnych przeżyć rzesz polskich z 
różnych stron świata.

Gdy z oddali przeżywamy myślą 
te chwile, słowa kapłanów i szloch 
serdeczny u końca odprawianej tam 
drogi krzyżowej, to rozumiemy, że 
owa pielgrzymka służyła obronie 
wiary, Polski cierpiącej w szponach 
zła, zaś przez udział w niej winni­
śmy być posłannikami tego celu po
poturocie w swe strony 
nia.

zamieszka-

.FAX ROMANA” W MONTREALU
siaj przez irracjonalizm i bezbożnic­
two.

Kongres wyłonił szereg komisji, 
które m. inn. zajmują się następu­
jącymi problemami: Uniwersytet i 
poszukiwanie prawdy; warunki ży­
cia profesorów i studentów, stosu-

na duchu, mamy obowiązek zużyć 
te dary przede wszystkim dla dobra 
ogólnego, stać się przez nie przykła­
dem w służbie Bogu, Ojczyźnie, pol-
skości na obczyźnie, 
niemi między bratnie 
nić posłannictwo wici 
śmy łatwiej mogli

promieniować 
serca — spel- 
z Lourdes., by 
dopełnić piel-

grzymki Narodu (Lourdes — to je­
den z etapów) do Wolnej Polski i u 
stóp Jasnogórskiej Matki Bożej, Kró 
lowej Polski, dziękczyniąc Bogu za­
nucić znów szczęśliwi — ,,Zdrowaś, 
zdrowaś, zdrowaś Mariol”

ROCZNIK POLSKI
Jedną z wzorowych pozycji wyda­

wniczych na emigracji jest „Rocz­
nik Polonii", redagowany przez B. 
O. Jeżewskiego i wydawany przez 
firmę Taurus w Londynie. Wydaw­
cy przystąpili do zbierania materia­
łów do „Rocznika Polonii 1953".

DON CAMILLO SKONFISKOV/ANY 
W LONDYNIE

Film „Mały świat Don Camilla", 
cieszący się olbrzymim powodze­
niem we Francji i w całym świę­
cie zachodnim, z Fernandelem w ro­
li tytułowej, został zakazany przez 
cenzurę brytyjską, która dopatrzy­
ła się niemoralności w jednej ze 
scen obrazu oraz w dwu dialogach.

W letniej rezydencji Castel Gandol 
fo przyjęta była na audiencji przez 
Ojca św. PIUSA NIL Po audiencji 
przyjmowana była gościnnie przez 
J.E. Ks. Gen. W. Turowskiego, b- 
doradcę przy delegaturze RPA w Li­
zbonie. Obecni byli również J. E. 
Ks. Biskup J. Gawlina i ks. J. Mix, 
generał O. Zmartwychwstańców.

W dniu 25 sierpnia p. Lagodziń- 
ska opuściła Europę, żegnana w Pa­
ryżu przez delegata p, F. Piskorskie 
go.

Napełnieni laśką u 
świętszej Marii Panny,

groty Naj- 
skrzepieni

Uczestnik
Pielgrzymki Narodowej

nek uniwersytetu do państwa i ży­
cia międzynarodowego itd.

W czasie jednej z dyskusji wstęp 
nych delegat szwajcarski poruszył 
sprawę utworzenia w Paryżu ośrod­
ka dla studentów cudzoziemców; 
rozważano ponadto sprawę pomocy 
materialnej i duchowej dla ubogich 
studentów.

Dotychczasowy prezes ,,Pax Ro­
mana” Francuz Roger Millot. któ­
ry był przez sześć lat prezesem or­
ganizacji, a przez 10 lat jej wice­
prezesem, oświadczy! w wywiadzie 
prasowym, że ,,Pax Romana” nad 
zwyczajnie się rozwinęła w ciągu 
31 lat swego istnienia; obecnie li­
czy ona 80 federacji studenckich i 
51 federacji intelektualistów, posia 
da statut konsultatywny w Radzie 
Ekonomiczno - Społecznej O.N.Z.. 
w Unesco, i w Międzynarodowym 
Biurze Pracy. ,,Katolicyzm —dodał 
p. Millot — daje rozwiązania dok­
trynalne i praktyczne problemów 
światowych. Chodzi o to, aby zbli­
żyć do siebie umysły i serca oraz, 
aby zgodnie z życzeniem Papieża, 
wzmocnić apostolstwo myśli we 
wszystkich zawodach intelektual­
nych”.

Konferencja Delegatów P.P.S. w Lens
n °r°czna walna konferencja PPS 
tePr S gromadziła 38 delegatów, 
b ezentujących poszczególne sekcje 
u™ * Pas de Calais. Po otwarciu 
ąj1v6rencji prezes okręgowy p. Ko- 
°sob$l<i P°witał delegatów i gości w 

pp> MaiUy — szczerego i od- 
§7^0 prZyjacieia Polaków; Artura 
"ip^żyka, przedstawiciela C. K. Z.- 

zastępcę sekretarza generalne 
tyc* Cz*onka Prezydium Rady Poli- 
tj^Zriej °raz prezesa P.P.S. na Fran- 
, **• Jaśniewicza.

hif8rz,ld Okręgu złożył sprawozda- 
fyy^/ocznej działalności, po czym 
bl l,1zała się dyskusja, w której za 

6li głos zasłużeni działacze pp.:
Zugaj, Jaśniewicz, Majch- 

gu, ? Fudała, Kościelniak, Wilkow-

Zarząd na rok 1952 -1953 
। aio w tajnym głosowaniu w 

^^Hjącym składzie: pp. A. Ko- 
0i z Lens, prezes; I. Bugaj z 
k(pLles — zastępca przew.; R. Wil 
tau6*1* z Harnes — sekretarz; E. Pa­
ty ty z Pont de la Deule, zast. sekr.;

ymczak z Houdain — skarb- 
Silaczuk z Libercourt — zast. 

6Z|.rtlriika. Do komisji rewizyjnej we 
PP-: Fidelak, Skrobosz i Jasiń-

Kersten, Konferencja delegatów przy 
pominą uchwalę II. Zjazdu PPS w 
Lens, która określa, że Polskie Siły 
Zbrojne, będące ramieniem Narodu i 
instrumentem polityki ogólno - pań­
stwowej, winny być podporządkowa 
ne wyłącznie politycznemu kierow­
nictwu Narodu, opartemu o stron­
nictwa polityczne. W obliczu między­
narodowych wydarzeń, które mieć 
będą doniosłe znaczenie dla przyszło­
ści Polski, Konferencja docenia po­
trzebę dalszego wkładu i ofiary ży­
cia żołnierza polskiego w walce z im 
perializmem sowieckim.

Nauczeni doświadczeniem ostatniej 
wojny światowej, w której krew — 
przelana przez żołnierza polskiego, 
nie przyniosła Narodowi polskiemu 
wolności, Polacy muszą uzyskać mia 
rodajne zapewnienia mocarstw Za-

chodu co do uznania linii granicznej 
Odry i Nysy Łużyckiej na Zachodzie 
i pozostawieniem Ziem Odzyskanych 
pray Polsce.

W zakończeniu rezolucja wyraża 
uznanie dla Kongresu Polonii Amery 
kańskiej za wysiłek włożony w po­
wołanie komisji katyńskiej, a Kon­
gresowi USA podziękowanie za wnie 
Sienie tej sprawy na forum opinii 
światowej. Ostatnie punkty rezolu­
cji stwierdzają z uznaniem, że wła­
dze francuskie udzielają polskiej e- 
migracji robotniczej gościnności w 
swym kraju, co przyczynia się do 
utrwalenia polsko-francuskiej przy­
jaźni i wzywają robotniczą emigra­
cję we Francji do skupienia swych 
sił w ramach PPS do walki w obro­
nie uciemiężonych ludzi pracy w kra 
ju.

PIELGRZYMKA W BELGII

Bractwo Żywego Różańca Pań i 
Panien w Belgii urządza w dniu 8 
września Pielgrzymkę Różańcową 
do Banncux, pod hasłem „Z Maryją 
do Polski".

A więc, Drogie Siostry, z Różań­
cem w ręku, z pieśnią na ustach po­
dążmy, by błagać Maryję o zmiło­
wanie Boże dla naszej ukochanej 
Ojczyzny.

Za Zarząd: Prezeska M. Cieślak

zaraz od

WYSZEDŁ Z NERW 
EISENHOWER ! !

—Wiwatl — rozpoczął

NOTATKI LONDYŃSKIE
LETNISKO KSięZY MARIANÓW

DLA CHŁOPCÓW
Zakład księży mąrianów w 

wer Bullingham w Herefordzie 
ganizował w sierpniu letnisko

Lo- 
zor- 
dla

chłopców polskich w wieku 7—15 
lat. Zakład położony w malowniczej 
okolicy, posiada bardzo wygodne 
pomieszczenia. Kuchnia polską wy- 
daje obfite posiłki cztery razy dzień 
nie. Pod nadzorem kwalifikowane­
go personelu wychowawczego pro­
wadzi się gry i zabawy, śpiew chó­
ralny oraz wycieczki w pobliskie o- . 
kolice. Odbywają się także pogadan 
ki o treści religijnej i narodowej. 
Koszt letniska jest niewielki, Ł2.5.0 
tygodniowo.

Z PRAC
ZJEDNOCZENIA POLSKIEBO

W dniu 12 września odbędzie eię 
konstytucyjne zebranie Komisji 
Kulturalno-Oświatowej przy Zjed­
noczeniu Polskim w W. Brytanii. 
Komisja jest organem Zjednoczenia 
w zakresie spraw kultury, oświaty, 
nauczania i wychowania. W jćj 
skład wchodzą przedstawiciele posz­
czególnych organizacji członków-

skich Zjednoczenia oraz szereg osób 
powołanych indywidualnie w cha­
rakterze rzeczoznawców.

Prace Komisii i jej wyniki ocenia 
ne są przez społeczeństwo wychodź­
cze bardzo dodatnio.

PRZED ŚWIĘTEM 
SPADOCHRONIARZY

Zarząd Związku Polskich Spado­
chroniarzy postanowił, że tegorocz­
ne święto I Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej będzie obchodzone 
w dniach 20 i 21 września. Trady­
cyjna już pielgrzymka do Arnhem 
odbędzie się między 15-ym a 20 wrze 
śnia. W uroczystościach ma wziąć 
udział gen. T. Bór-Komorowski. Spa 
dochroniarze, którzy chcą pojechać 
na pielgrzymkę mogą zgłaszać naz­
wiska na adres wiązku: 18, Queens 
Gate Terrace, London, S.W. 7.

największa 
FARMA DROBIU

80—akrowa farma inż. Matusewi- 
cza i p. Bukowskiego (Pethskire) jest 
największą polską farmą w W. 
Brytanii. Na farmie hodowanych 
jest 1.600 kur, 1.500 kaczek, 64 świnie 
i blisko 20 macior.

progu pan Feluś — Niech żyje Pre­
zydent Eisenhower!!!

—Wolnego, wolnego. — starał się 
powstrzymać te gromkie okrzyki 
pan Stanisław — Przecież go jeszcze 
nie wybrali. O wiele mi sie faktycz­
nie zdaje, to dopiro w listopadzie...

—Pan musisz zawsze wszystko 
formalnie, protokolarnie i tak dali. 
Czyż nie czytałeś, Panie Stanisławie, 
tej jego wielki przemowy, że to si­
łom zmuszom Rusków do ustąpienia 
z Polski. Nareszcie odzyskamy wol­
ność i sami stanowić będziem o na­
szy Ojczyźnie, bez bolszewickiego o- 
kupanta.

—Nie mów hop, póki nie przesko­
czysz! — w dalszym ciągu mitygo­
wał pan Stanisław — Jeszcze daleko 
zanim Eisenhower zostanie tym pre 
zydentem.

—Nie tak daleko, jak to niektó­
rym smutniakom sie zdaje. O wiele 
mi jest wiadome od emigranckich 
reprezentantów, które uzgadniajom 
politykie razem z Amerykańcami i 
w ogóle z aliantami, to nasz gene­
rał w groncie rzeczy to tak, jakby 
już siedział w tern fotelu prezyden- 
cjalnem.

—Jeszcze nie wiadomo, bo to som 
i insze kandydaty, które jako doś- 
wiadczeńsze w polityce, mogom te 
zimne wojnę nerwówom wygrać 
bez rozlewu krwi, czyli że bez noty 
dyplomatyczne.

—We wielki polityce zamorskiej, 
czyli wszechświatowej, to nieuświa- 
domienie zdradzasz, Panie Stanisła­
wie. Wolne narody, a także samo i 
Amerykańce dosyć już majom tego 
cackania sie z Ruskiem i tej zimny 
wojny na gadanego, bo jak do typo- 
ry to ony cwańsze som i bez bitwy 
wygrywa jom.

—Owszem, dobrze gadasz, Panie 
Felusiu. Ale ratonku z ty katastro­
fy, to jeszcze nie widzę.

—Czekaj Pan, do jasny Anielki. 
Daj mi skończyć. — zdenerwował 
się pan Feluś. — Otóż na ty ostatni 
ameryckiej konferencji, to ten Etsen 
hower słuchał cierpliwie jak te insze 
kandydaty mówiom, że to trzeba 
tylko cacy cacy i ostrożnie, powolu­
tku, żeby tylko Ruska nie zdenerwo­
wać, ale w końcu z nerw wyszedł, 
huknął pięściom w stół i krzyknął: 
To jest robola do d... moje panowie. 
Z chamem to trzeba tylko ostro. Albo 
oddadzom Wilno Polsce, a także 
samo i insze zrabowane ziemie, al­
bo... wojna!

—Dobrze gadał. — pochwalił pan 
Stanislaw — Z marszałkowskiem 
nerwem. Co do ty osoby prezydenta 
to i <b wszem, masz Pan troszkie ra-
cji, ale co 
czyzny, to 
Bo jak to 
canki..."

do uwolnienia naszy Oj- 
ja wole jeszcze poczekać, 
mówiom: „obiecanki, ca-

BOB

1 ROMAN ORWID-BULICZ 1

tyZaeroko omówiono sprawę zorga- 
ari*a uroczystości 60-lecia ist- 

PPS, które odbędą się w Pa-
6r U| w Lens i prawdopodobnie w 
hie^ en Artois. Podkreślono rów- 
t6]e Potrzebę kształcenia młodzieży, 
*ecifv tytygotowania przyszłych spo 
Czyk *tÓW‘ Po Przemówicniu P- Szew 
Scj,,5’ który przedstawił ogólną sytu 

Etyczną oraż po referacie or- 
cyjnym p. Jaśniewicza, wy- 
,a się dłuższa dyskusja, w któ

Dy Przebija troska o losy Ojczyz- 
kiT^rptscej pod jarzmem sowiec- 

ucisku.
k(ln rani na konferencji uchwalili 
<ttytyk>śnie rezolucję, w której mię 

przesłali ludowi pracu- 
Ożąy U W Polsce swe pozdrowienie 
itity $lowa zachęty do dalszego wy- 

Rezolucja zawiera dalej sio 
Za$°wolenia z osiągniętych w 

koą60'?1 Rady Politycznej dalszej 
tej Sokdacji stronnictw polskich, któ 
tsz^^yrazem było w lutym br. roz- 
hiC(Zetl*e Rady o dwa dalsze stron- 

Zaznacza ona dalej, że CKZ- 
$Wej czerwcowej uchwale wy 
^otę skupienia w jednolitej 

sth|eZen,acji narodowej wszystkich 
rho^^'tw niepodległościowych i de- 
dy Etycznych przez powołanie Ra- 

p e^ności Narodowej.
3.ci rezoiucj[ stwierdza: 

tarą- łwiSsku z powstałymi projek- 
kur‘|UtWorzcnia Armii Wyzwolenia 

k^rym wyraz dali amery- 
■■■ tiy. kongresmani Armstrong i

łĄCZMICZKA 
DAMKA

POWIEŚĆ
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Po wejściu wojsk sowieckich do Polski, Kpt. Czesław Porczyński, 

członek Armii Krajowej, muei opuścić Kraj. Na rozkaz płk. Molendy 
udaje się do Krakowa, aby stamtąd odbyć podróż do Pragi. Zatrzymuje 
się na noc w Wadowicach w mieszkaniu kolejarza, który ma mu ułatwić 
dojazd do Cieszyna.

Zmęczony był drogą, odpowiadał więc na pytania ogólnikami 
i niechętnie. Zachowaniem tym nie zraził jednak gospodarzy. Wi­
docznie wiedziano dokąd Jadzie, gdyż patrzano na niego, jakby ze 
współczuciem. Nie narzucano mu się z nadmierną gościnnością i jak 
tylko wypił herbatę, natychmiast poprowadzono go korytarzykiem 
do małej izdebki, gdzie czekało już na niego zasłane łóżko. Szybko 
rozebrał się, nakrył się kołdrą i zgasił światło. Czuł, że natychmiast 
zaśnie. Nagle usłyszał, ża ktoś puka do jego pokoju.

— Proszę wejść — odezwał się. siadając na łóżku i zapalając 
świecę.

Do izdebki wsunął się młody, dwudziestoletni syn gospodarza.
— Czy można? — zapytał.
— Proszę bardzo.
Chłopak rozejrzał się niespokojnie i po chwili zaczął nieśmiało:
— Ja nie chciałbym przeszkadzać, ale... ja w takie] dosyć 

ważnej sprawie... Jutro rano o piątej... jedzie nasza kuzynka do Cie­
szyna... Zna drogę... kilku strażników... Może mogłaby panu w czymś 
pomóc... Gdyby pan chciał, to mógłbym skoczyć do niej i powiedzieć, 
aby, idąc na dworzec, wstąpiła po pana?

— Doskonale. Będę jej bardzo wdzięczny, jeśli mnie zechce 
zabrać ze sobą.

Chłopak przestępował z nogi na nogę, uśmiechał się, ale nie 
odchodził.

— Bo ja... bo ja... — zaczął się jąkać — ja chciałbym jeszcze 
o coś pana zapytać... ,

— Proszę? Słucham pana? — patrzył Czesław pytająco.
— Bo ja także... o ile tylko możliwe... to chciałbym pojechać...
—- Dokąd? Do Cieszyna?
Syn gospodarza był coraz bardziej zmieszany.
—— Nie, nie, —- zaprzeczył. — Ja myślałem... dalej. Ja chciał­

bym razćm tam, gdzie pan jedzie...
Czesław zrozumiał Już wszystko. — Epidemia... Zupełna epide­

mią — pomyślał. — Wszyscy chcę uciekać z tej nieszczęsnej Polski.
— Widzi pan, to nie Jest takie proste — rozpoczął poważnym 

tonem. — Nie wićdomo. czy to Jest konieczne, a po wtóre, wybie­
rając się w taką drogę, trzeba mieć jakieś papiery... To nie jest wy­
cieczka.

Chłopak znowu spojrzał prosząco. „
— Ja wiem... ja rozumiem — kiwał potakująco głową. — 

Rozmawiałem Już z ojcem. Zgodził się... _ •
— Czy w czasie okupacji niemieckiej służył pan w Armii Kra­

jowej? — zapytał kapitan.
— W takiej regularnej, to chyba nie...
— A w Jakiej?
Podrapał się w głowę, znowu się rozejrzał i po chwili zaczął.
— U nas, proszę pana, rozmaicie bywało... Jeszcze w czter­

dziestym drugim roku zgadałem się z chłopakami, dostali my trochę 
broni, amunicji...

— Od kogo?,
•— Przyjechał tu taki jeden... taki pan z Krakowa...
— I co dalej?
— Nic. Chodziliśmy do lasu...

Czesławowi coraz bardziej chciało się śmiać.
— I coście robili w tym lesie? — zapytał.
— Różnie... Czasem udało się ustrzelić jakiegoś Niemca, czasem

rozkręcaliśmy szyny kolejowe...
— A ten pan, który do was przyjeżdżał z Krakowa? Utrzymu- 
wami kontakt?je z

Molendy o niczym decydować nie chciał, a ponadto uważał, że cały 
projekt jest trochę awanturniczy. Ostatecznie nic chłopcu nie groziło, 
oficjalnie do Armii Krajowej nie należał, a wiec, nowe władze zo­
stawią go w spokoju.

— Nie.
— A dlaczego?
— Bo. zdaje się, że został aresztowany.
— Przez kogo?
— No... przez tych, co to ich nazywają Bezpieką.
— ,A koledzy pańscy? Co teraz robią?
Chłopak znowu podrapał się za uchem.
— Rozmaicie... Jedni wyjechali na Dolny Śląsk, inni siedzą je­

szcze w domu.
Zapadło dłuższe milczenie. Czesławowi żal było chłopca, ale 

wiedział, że nic w tym wypadku poradzić nie może. Bez zezwolenia

we

— Gry boi się pan aresztowania? — zapytał.
— Nie.
— Wobec tego, dlaczego pan chce uciekać z Kraju?
— Ja uciekać nie chcę...
— Tylko, co?
— Ja chciałbym ćlo wojska... Myśmy przez radio słyszeli, że 

Włoszech i w Anglii Jest prawdziwa nasza Armia. Z jednej wioski...
niedaleko od Wadowic, to Już dwóch tam pojechało.

Czesław z coraz większą sympatią patrzył na młoćJego „kon­
spiratora”.

— Widz pan — rozpoczął wesoło — zabrać pana ze sobą nie 
mogę, ale dam panu radę. O ile wiem, podróż obecnie na Zachód 
nie jest trudna. Jak pan przekroczy granicę czeską, to potem Już łatwo. 
Można kręcić, powiedzieć, że Niemcy wywieźli pana na roboty, albo 
że pan szuka brata, który siedział w jakimś obozie koncentracyjnym... 
Moc ludzi włóczy się teraz po Europie, każdy kogoś szuka... Jeśli 
będzie pan miał głowę na karku i trochę szczęścia, to wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa dojedzle pan do Włoch. Nic pan nie 
ryzykuje, bo w najgorszym razie wróci pan z powrotem do domu. Nie 
wolno tylko powiedzieć prawdy, dokąd i po co pan jedzie.

Chłopakowi pojaśniała twarz. Uśmiechnął się'porozumiewawczo, 
dając w ten sposób znać, że skorzysta z rady.

Kiedy miał Już wychodzić z pokoju, przystanął nagle. Nadsłu­
chiwał chwilę, następnie przyłożył palec do ust, nakazując ciszą. Za 
oknami słychać było czyjeś ciche kroki, szelest zeschłych liści i trzask 
łamanych pod nogami gałązek.

— Ktoś łazi po ogrodzie — szepnął cicho chłopak. — Gdyby 
coś było, to wrócę i powiem, że trzeba na strych... Niech pan zgasi 
światło, a ja wyjrzę od podwórza.

Zdmuchnął świecę — zapanowała ciemność. Chłopak powoli 
na palcach podszedł do drzwi, następnie słychać było ciche skrzyp­
nięcie zawiasów. Czesław postanowił czekać na jego powrót, zmęcze­
nie jednak wzięło górę. Nawet nie wiedział kiedy zasnął.

XIII.
Obudziło go pukanie do drzwi i zaraz potem czyjś przyciszony 

głos.
— Pan jeszcze śpi? Zaraz będzie w pół do piątej. Trzeba wsta­

wać. Kuzynka już przyszła i czeka w kuchni.
I (Dalszy ciąg nastąpi)
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Rywal Malenkowa ?
Obok Malenkowa jednym z głównych 

aktorów na październikowym kon­
gresie komunistycznym w Moskwie 
będzie mało do tej pory znany czło­
nek Politbiura Nikita Chruszozew. 
To on zreferuje kongresowi nowy sta 
tut partii komunistycznej.

W Rosji sowieckiej protokół cere­
monii partyjnych opracowuje się bar 
dzo starannie. Wysunięcie kogoś na 
cioło jest wynikiem przemyślanej 
decyzji i ma wobec tego duże zna­
czenie polityczne. Narzuca się więc 
od razu pytanie, jaką rolę przydzie­
lono Chruszczewowi w nowej organi­
zacji partyjnej.

Chruszczew jest nieco starszy od 
Malenkowa, bo liczy sobie 58 lat. 
Pochodzi, podobnie jak Malenkow, 
z Ukrainy. W Politbiurze zasiada 
od 1939 roku. W czasie wojny kiero­
wał partyzantkę na Ukrainie na zaple 
ozu niemieckim. Po zakończeniu woj 
ny odbudował Ukrainę ze zniszczeń. 
W roku 1949 opuszcza Kijów i prze­
nosi się do centrali moskiewskiej. 
Zostaje sekretarzem centralnego ko­
mitetu partii u boku Malenkowa o- 
raz pierwszym sekretarzem moskiew 
skiej, a więc stołecznej, organizacji 
partyjnej. W roku 1951 wsławia się 
jako autor planu urbanizacji wsi. 
To on ukuł pojęcie „agromiasta” a 
więc miasta rolniczego. Plan był na 
wyrost, toteż mimo wielkiego krzy­
ku poszedł w zapomnienie. Mimo to 
Chruszczewowi udało się przepro­
wadzenie centralizacji kołchozów 
przez łączenie mniejszych zespołów 
w większe.

Ten zacięty bolszewik jest niena­
widzony w swej ojczyźnie, tj. na 
Ukrainie, gdzie przez szereg lat peł­
nił rolę moskiewskiego namiestnika. 
Dziś wysuwa się na czoło kremlow- 
skiej arystokracji. Czy stanie się 
rywalem Malenkowa?

NASZ SETNY NUMER

CZYTAJCIE

1 ROZPOWSZECHNIAJCIE

„SŁOWO POLSKIE”

Uważni Czytelnicy „Słowa Pol­
skiego” może zauważyli, że piątko­
wy egzemplarz naszego dziennika 
miał nr, 100. Zauważył to również 
jeden z członków Redakcji, stale 
czytający nie tylko to, co sam napi­
sał, Wiadomość rozeszła się i osta­
tecznie postanowiono sprawę „ucz­
cić”. Jakkolwiek miała ona charak­
ter zamknięty, możemy ujawnić kil­
ka zakulisowych szczegółów z tej 
uroczystości, wprawdzie ściśle ro­
dzinnej, ale czy Wraz z Czytelnika­
mi nie tworzymy jednej, wielkiej 
rodziny ?

Więc przede wszystkim ponieważ 
,,100" z jednej strony może być du­
żo, ale z drugiej mało, skończyło się 
na lampce wina. Delegacja, błaga­
jąca o k°niak, spotkała się z odmo­
wą. Natomiast dużo było mów o 
wartości — można powiedzieć bez 
przesady — historycznej.

Mówiono o początkach „Słowa 
Polskiego”, tak niedawnych, a już 
spowitych tęczą legendy, legendy 
bohaterskiej, jak to „pierwsza ka­
dra” redakcyjna, złożona z zaled­
wie trzech osób, przez kilka tygodni 
Walczyła ze wszystkim: z brakiem 
Wiadomości, brakiem lokalu (dopie­
ro odnawianego), brakiem doświad 
czenia (przychodzi z czasem), a na­
tomiast z nadmiarem zecerów W dni 
karni, znających różne języki z Wy­
jątkiem polskiego. Po wyczerpują­
cej dyskusji zebranie doszło do wnio 
sku, że nie lekceważąc skutków en­
tuzjazmu tej „pierwszej kadry”, na­
leży przypisać cudowi okoliczność, 
że „Słowo Polskie” nie tylko Wy­
chodziło. ale stale powiększało 
swój nakład i tylko raz jeden w 
dacie numeru pomyliło się o 27 lat.

Inne przemówienia analizowały 
codzienną, szarą pracę redakcyjną, 
podkreślając zgodnie, że najwięk­
szym Wrogiem dziennikarza pracują-

cego jest on sam. Mianowicie przez 
nieprzerwany zgiełk, który wytwa­
rza W czasie wysiłku twórczego i 
który zagłusza zarówno maszynę do 
pisania ,jak i tego, który stara się 
dyktować. Drugim Wrogiem dzien­
nikarza jest czarna kawa, którą usi­
łuje pić W pobliskiej „kafejce” z 
reguły wtedy, gdy W redakcji coś 
się dzieje, co wymaga jego natych­
miastowej obecności.

Mówiono także, i to obficie, o 
Czytelnikach, ich listach i rozmo­
wach z nimi. Wynika z poczynio­
nych spostrzeżeń niezbicie, że „Sło­
wo Polskie” czytane jest życzliwie, 
ale z jakże surową uwagą! Nie uj­
dzie tej naszej wielotysięcznej cen­
zurze najdrobniejszy błąd drukarski, 
nie mówiąc już o drobnych przeo­
czeniach autorów W rodzaju jednego 
zera za wiele W nowym rekordzie 
sportowym, lub słynnym już repor­
tażu z podróży do Lyonu, mylnie 
skierowanej do Dijon.

Powiew lekkiego egzotyzmu 
wniósł referat jednego z redaktorów, 
który przybył tu aż z dalekiej Ame-

ryki. Poddawszy miażdżącej kryty­
ce brak takich urządzeń, jak aparat 
do chłodzenia powietrza redakcyj­
nego, automatu z Coca Cola i gang­
sterów, referent stwierdził jednak, 
że Polonia amerykańska odniosła się 
do powstania „Słowa Polskiego” 
nie tylko przyjaźnie, ale i z ufnością 
W jego rozwój, wierząc głęboko, że 
pismo to ma solidne fundamenty, 
mianowicie kapitały żydowsko - ma­
sońskie. Co natomiast niepokoi Po­
lonię, to bliskość Paryża do żelaznej 
kurtyny i obawa, że powstanie 
„Słowa Polskiego” może przyspie­
szyć sowiecką agresję.

O ile redaktorzy byli Wymowni, 
o tyle administratorzy obecni na u- 
roczystości, ograniczyli się do lako­
nicznego stwierdzenia, że właśnie w 
tym dniu „Slotńo Polskie” zdobyło 
swego x-tysiącznego prenumerato­
ra we Francji. Gdyby rewelację tę 
ogłoszono nie na końcu, lecz na po­
czątku zebrania — może delegacja, 
błagająca o koniak, byłaby ener­
giczniejsza i skuteczniejsza.

MISTRZOSTWA KOLARSKIE 
ŚWIATA

RZYMIANIE SZEPCZĄ NA UCHO

Kto będzie następnym 
Papieżem ?

Trudno się dziwić, że dla ludno­
ści Wiecznego Miasta tematem szcze 
gólnego zainteresowania była, jest i 
będzie sprawa przyszłego Papieża 
Kto nim zostanie? Kto należy do naj 
bardziej „papabili"? Ze później wy 
bór, dokonany przez Kolegium kar­
dynalskie, zupełnie nie uwzględnia 
takich spekulacji — to inna sprawa, 
ale to nie wpływa na snucie przy­
puszczeń.

Obecne dociekania biorą asumpt 
z faktu, że od roku 1946 Ojciec św. 
nie mianował żadnego nowego kar­
dynała, że ilość członków Kolegium 
kardynalskiego spadla skutkiem te­
go z 70 na 46, z których tylko 1.6 
jest Włochami. Kie-włoska więk­
szość w Kolegium mogłaby dopro­
wadzić do wyboru na Papieża nie- 
Włocha, po raz pierwszy od roku 
1522, kiedy to Papieżem (Hadria-

dzony w roku 1895, a więc dziś za­
ledwie 57-letni kardynał Grzegorz 
Piolr IV Agagianian, patriarcha 
Armenii.

Dlaczego on właśnie? Dlatego, po­
nieważ jest niezwykle zdolny i 
świątobliwy i ponieważ zna Wschód 
i pozostaje w bliskim kontakcie z 
„Collegium Russicum”, a wszyst­
ko wskazuje na to, że w najbliż- 
szcy latach i dziesiątkach lat przy­
wrócenie jedności ze Wschodem bę­
dzie głównym przedmiotem polityki 
Watykanu.

Kardynał pochodzi z tej samej 
Gruzji, co Stalin, w tym samym Ty- 
flisie uszczęszczał do szkoły katolic­
kiej , gdzie Stalin, zanim wybrał ka 
rierę rewolucjonisty, uczęszczał do 
prawosławnego seminarium ducho­
wnego . Ale ten zbieg okoliczności

nem VI) został Holender. , nie będzie miał wpływu na przyszłe
A jeśli nie-Włoch, to chyba uro- losy kardynała Agagianiana.

SOS z powodu krwotoku z nosa

Niedawno szwedzki parowiec 
«Parramatta», znajdujący sią w 
drodze z Nowego Jorku do Kap­
sztadu, wysłał sygnały SOS z po­
wodu krwotoku z nosa, na jaki 
od kilku dni cierpiał pewien 
29-letni marynarz. Krwotok nie 
dał się zatrzymać żadnym sposo­
bem i marynarz już stracił przy­
tomność.

Na skutek sygnałów z ratun­
kiem pośpieszył bombowiec, stać 
jonowany na Bermudach, złapał 
statek po pościgu na przestrzeni 
tysiąca mil i zrzucił na spadochro 
nie porcję plazmy, przy pomocy 
której ocalono marynarzowi życie.

przy wykryciu zatopionej łodzi
podwodnej «Affray», która spo­
czywa w kanale na głębokości 75 
metrów. Celem oodróży statku, 
zorganizowanej staraniem brytyj­
skiego instytutu oceanograficzne­
go, jest wypróbowanie nowego 
systemu połowu ryb morskich i
badanie życia fauny i flory 
głębiach wód.

Nowy środek wybuchowy

w

Doświadczenia telewizyjne

w głębi mórz.

Angielski statek doświadczalny 
«Discovery ll» opuścił Plymuth 
celem odbycia podróży doświad­
czalnej wzdłuż brzegów francu­
skich i hiszpańskich. Statek wypo­
sażony jest w specjalny przyrząd 
telewizyjny, pozwalający na bada 
nie głębin morskich. Był on już 
używany z doskonałym wynikiem

Morze wyrzuciło w odległości' 
10 km ną północ od portu wo­
jennego Wilhelmshaven (w Niem 
czech zach.) tajemnicze ampułki 
szklane, zawierające jakiś niezna 
ny dotąd środek wybuchowy o 
ogromnej sile. Przypuszcza się, 
że chodzi tutaj o nowy typ zapal­
nika, który wynaleziono i sporzą 
dzono w ostatnich dniach wojny a 
potem zatopiono w morzu. Tajem 
nicze ampułki są dwojakiego ty­
pu. Jedne o długości 2 do 5 
cm pokryte są warstwą izolacyj-*

Miłość, zazdrości smętny koniec
s z

Dwoje młodych ludzi 19-to letnia 
sanitariuszka Germaine Cpquelet i 
23-letni Michel Marquet mieli się od 
dawna ku sobie. Znali się od roku 
i postanowili pobrać się wkrótce. 
Młodzi byli bardzd zakochani i spo­
tykali się często. Michał jedną tyl­
ko miał wadę :byl strasznie zazdro­
sny i podejrzywal ustawicznie na­
rzeczoną o zdradę wyobrażając so 
bie zawsze niemożliwe rzeczy w 
chwili, gdy Germaine rozmawiała 
czy zbliżyła się do jakiegokolwiek 
mężczyzny. To też spostrzegłszy 
pewnego dnia, że rozmawia z ja­
kimś znajomym, zrobił jej gwałto­
wną scenę, posuwając się do spolicz- 
kowania narzeczonej.

zuje oboje na kilkumiesięczny po­
ły! na łożu boleści.

Policja przeprowadziła dochodze­
nia. Michał twierdzi, że Germaine 
spadła z balustrady, ona zaś podtrzy 
muje, że ją zrzucił z mostu na tory. 
Nie zmienia to sprawy bo obecnie 
cierpią oboje dotkliwie z powodu 
nieuzasadnionej, obłędnej i głu­
piej zazdrości.

MYSZ SPOWODOWAŁA 
KATASTROFĘ

W miejscowości Sellary w 
mysz, drapiąca się po nodze 
cy, prowadzącego samochód

Indiach 
kierów- 
tak go

Wióciwszy ze spotkania Ger-
maine przejęła się tak bardzo zacho­
waniem się Michała, że napisała do 
niego list, zrywający narzeczeństwo 
i odesłała mu fotografie. Michał, o- 
trzymawszy list, był zrozpaczony i 
poslanowił, że jeżeli Germaine nie 
chce zostać jego żoną, nie będzie ni­
czyją. Widział on tylko jedyne 
wyjście ze sytuacji: wspólne samo­
bójstwo.

przeraziła, że stracił panowanie nad 
maszyną wskutek czego samochód 
zjecłiał z drogi i wpadł do pobliskie­
go rowu. Jeden z pasażerów złamał 
nogę a dwu innych odniosło obraże­
nia.

Następnej niedzieli daremnie cze­
kał na Germaine przed szpitalem 
gdyż ta tknięta przeczuciem pozo­
stała w domu. Wieczorem przybył z 
wizytą jeden z jej braci i w chwili 
gdy go odprowadziła, zjawił się Mi­
chał, prosząc o chwilę rozmowy. 
Krótko potem gdy przechodzili mo­
stem kolejowym, stało się coś okro­
pnego. Germaine spadla z balustra­
dy i znalazła się na lorze kolejowym 
obok niej zaś znaleziono pokaleczo­
nego Michała. Oboje przewieziono 
do kliniki, gdzie stwierdzono u Ger­
maine złamanie miednicy a u Mi­
chała złamane kręgosłupa, co ska-

ną, drugie są przeźroczyste 
wierają bezbarwny płyn.

Jak wysoko latają ptaki

Większość ptaków nie lata

za­

po-
wyżej 40 metrów, bo tylko do 
tej wysokości występują owady. 
Wielkie wędrówki ptaków przy 
zmianie pory roku odbywają się 
na wysokości 100-300 metrów. 
Natomiast niektóre ptaki drapież 
ne dochodzą na 3.000 metrów. 
W Tybecie żyje kruk, osiągający 
6.400 metrów, a w Himalajach
widziano ptaki na wysokości 
8.000 metrów.

Najszybszym ptakiem jest 
skółka-dynówka — 320 km. 
godz. Albatrosy w ciągu kilku

do

Ja­
na 
go

dżin przelatują z Australii do Przy 
lądka Dobrej" Nadziei i całymi 
dniami towarzyszą bez wypoczyn­
ku parowcom. Ptaki, przelatują­
ce z cieśniny Beringa do Nowej 

(Zelandii, przebywają 12.000 km 
I bez wypoczynku.

Po mistrzostwach szosowych świa­
ta, które odbyły się w ubiegłą sobo­
tę i niedzielę w Luksemburgu, obec­
nie odbywają się w Paryżu, na sta­
dionie Parc des Princes torowe mi­
strzostwa świata.

Dotychczas rozgrywane były serie 
i ćwierćfinały w konkurencjach — 
szybkości .gonitwy i biegu za mo­
torem. Wszystkie te konkurencje są 
rozgrywane tak w kategorii amato­
rów, jak i zawodowców.

W gonitwie rozegrano pierwsze fi 
nały. W kategorii zawodowców zwy- 
c:ężył Australijczyk Patterson, przed 
Włochem Bevilacqua. Trzecie miej­
sce zdobył Luksemburczyk Gillen, a 
czwarte Belg Glorieux.

W kategorii amatorów mistrzem 
został Holneder van Heusden, Dru­
gie miejsce zdobył Włoch De Rossi. 
Trzecim był Włoch Campana, a 
czwarty Anglik Newton.

MISTRZOSTWA W SIATKÓWKĘ
W jedynnastym dniu mistrzostw 

świata w siatkówkę, które rozgrywa 
ją się w Moskwie we wszystkich ka­
tegoriach rozegrano przedostatnie 
mecze. W ostatnim dniu w konku­
rencji męskiej Rosja spotka się z 
Czechosłowacją ,a ponieważ oba te 
kraje nie przegrały jeszcze żadnego 
spotkania, me-’z ten zadecyduje o 
tytule mistrza. W konkurencji pań 
Rosja spotka się z Polską; tutaj rów­
nież oba kraje mają po sześć zwy­
cięstw i nie poniosły porażki. Zwy­
cięska drużyna zostanie mistrzem. 
Najprawdopodobniej oba tytuły zdo­
będzie Rosja. Jednak zdobycie wice­
mistrzostwa świata przez zawodnicz 
ki polskie jest dużym sukcesem .Pol- 
ska drużyna męska wygrała wszy- 
rtkie spotkania w grupie pociesze­
nia i zdobyła tam pierwsze miejsce, 
co daje jej siódme miejsce w ogóle.

Wyniki ostatnich spotkań: Rumu- 
i.ia po bardzo riężkim meczu wy­
grała z F-ancją 3:2 (15:12, 15:11, 14:16, 
11:15, 15:9).

W grupie pocieszenia Indie poko-

MISTRZOSTWA TENISOWE 
AMERYKI

W piątek rozpoczęły się w Forest- 
Hill międzynarodowe mistrzostwa 
Sianów Zjednoczonych .które trwać 
będą do 7 września. Do konkurencji 
zgłosiło się 92-ch tenisistów i teni- 
slstek, z czego dokładnie połowę 
stanowią goście zagraniczni. Wśród 
tenisistów biorących udział są: Sedg- 
man — zwycięzca Wlmbledonu i fa­
woryt mistrzostw, Seixas — uważa­
ny za jego najgroźniejszego prze­
ciwnika, Mac Gregor, Savitt, Larsen, 
Talbert, Ampon, Washer, młodziut­
ki Hoad i wielu innych.

Spotkania w półfinale Sedgmana z 
Savitem i Seixasa z Mac Gregorem 
nie byłyby niespodzianką. Ci sami
zawodnicy 
podobniej 
sa, który 
stralią i

spotkają się najprawdo- 
w finale pucharu Davi- 
odbędzie sę między Au-
Stanami

Mistrzostwa Stanów
Zjednoczonymi.
Zjednoczonych

ciadzą przedsmak prawdopodobnego 
zwycięstwa Australii w ,,Davis Cup” 
1952 roku.

Wśród pań za faworytkę uchodzi 
18-letnia (obchodzi urodziny 17 wrześ 
nią) Connolly, zwana popularnie 
,,Little Mo”. Spośrod jej najgroźniej
szych 
Hart, 
Kamo

konkurentek należy wymienić:
Fry, Chaffe i 

I Francuzkę

OPERACJA I

Kanter, Japonkę 
Adamson.

WYSTĘPY
ROBINSCNA

Rśy „Sugar” Robinson — mistrz 
świata w wadze średniej i jeden z 
najlepszych bokserów świata wszy­
stkich czasów, poddał się operacji 
chirurgicznej brwi. Ztbieg udał się 
doskonale, jednak Robinson nie bę­
dzie mógł walczyć przez okres 3 
miesięcy. W czasie tej przymusowej 
przerwy czarny fenomen odbędzie 
tournee po Europie, gdzie będzie wy­
stępował w muslc-hałlach, z akom­
paniamentem orkiestry amerykań­
skiej. Następnie Robinson chce t-rc- 
nić tytułu mistrza w Nowym Jorku, 
w Londynie albo w Paryżu.

W POLSCE
W Kraju rozpoczął się turniej P* 

karski o mistrzostwo wojska P° 8 
go. Turniej ten stoi na Pozlu , 
rozgrywek drugiej Jigl; biorą w " , 
zresztą udział trzy drugoligowe 1 
żyny. Najładniej grającą druiy 
w turnieju jest drużyna Bydgoszc n 
leader pierwszej grupy drugiej *8’ 
której trenerem jest świątkowi 
Bydgoszczanie są drużyną zaa*a t, 
sowaną technicznie, stosującą ■ 
kie przyziemne podania, lecz grł 
miękko i wolno. Warszawa jest 
prezentowana przez drużynę z L 
Itna, Kraków przez tamtejszą zep 
zentację, a lotnictwo reprezen u 
mistrzowska drużyna „*-otn 
Pierwsze spotkania dały następ0^ , 
wyniki: Bydgoszcz pokonała „Ł • 
ka" 3:0 .Lublin wygrał z Krakowe 
4:3, Wrocław zwyciężył marynś 
wojenną 5:1 i w następnym mso 
wygrał z Krakowem 2:1.

Turniej piłkarski rozpoczął "9^_ 
takiadę” wojska polskiego. W 
kiej atletyce uzyskano szereg 
brych wyników. I tak Grabowi 
skoczył wdał 7.30 m, Klełczewski zal 
pierwsze miejsce w biegu na 
w czasie 1'57”, a w biegu na 5 
Krzyżkowiak — wygrał w cza 
15'4'8. Sensacją było tutaj za'^|ia 
trzeciego miejsca przez ollmpijcł"^ 
S.wargota. Zaznaczmy również, 
dwu dalszych zawodników prze z 
czyło 7 metrów: Adamczyk — 
i Iwański — 7,08 m.

Na tym samym turnieju w ,laf< 
kówce pań Bydgoszcz wygrafa6łv 
Krakowem 2:1, w siatkówce P31’ g 
Warszawa pokonała lotnictwo 3 
marynarka wojenna wygrała z w 
ławiem 3:0. W koszykówce pań 
prezentacja lotmctwa przegrał® 
Warszawą 4:54, a Wrcoław pokoi*3 
marynarkę 64:14. W koszykówce Pa 
nów Kraków wygrał z Bydgo5zC^ 

53:40.

nały 
ósme 
przed 
dią.

Liban i w ten sposób zajęły 
miejsce, zaraz za Polską, a 
Libanem, Izraelem i Finlan-

W konkurencji pań Rosja pokonała 
Węgry 3:0, Bułgaria wygrała z Frań 
cją 3:1, a Czechosłowacja rozgromiła 
Indie. W kategorii tej trzecie miejsce 
zajęła Czechosłowacja, czwarte Pul 
garia, o piąte walczyć będą Węgry 
z Rumunią, siódme zajęła Francja, 
a ósme Indie ,które nie wygrały 
żadnego spotkania.

Przesądy we współczesnej Angin
Slosunkowa wysoka kultura na 

wyspach brytyjskich nie zapobiega 
licznym przesądoih, którym hołdują 
nie tylko prostaczkowie. I tak Japa 
królika w kieszeni daje Anglikowi 
pewne poczucie bezpieczeństwa, po­
dobnie jak znalezienie szpilki, a już 
najlepszym prognostykiem jest, gdy

PECHOWY TURYSTA policję rozmyślając nad sw 
niuchodo'vym pechem.Mieszkaniec Żury'.hit, .36 letni Eryk 

Muller wybrał się na wywczasy do 
Włoch. Przyjechawszy do Rzymu u- 
dai się do restauracji na obiad, po­
zostawiwszy samochód obok na uli­
cy. Samochód po pewnym czasie
stoczył się z pochyłości przeje-
chawszy kilkadziesiąt metrów wpadł 
w okno wystawowe. Mueller wybiegł 
7. restauracji i po zapłaceniu qd- 
szkodowania za rozbitą szybę wrócił 
do restauracji, zostawiając ponow­
nie samocnod na ulicy. Kiedy za­
mierzał odjechać samochodem slwier 
dził, że tym razem złodzieje ukradli 
•• samochodu jego bagaż. Z ciężkim 
sercem udał się więc ze skargą na

Wędrujące motyle

Nie tylko ptaki odbywają co­
roczne wędrówki na odległość ty­
sięcy kilometrów. Równie dale­
kie podróże stwierdzono u 25 ga 
tunków motyli, znaczonych na 
skrzydłach zieloną farbą i kontro 
lowanych przez stacje naukowe, 
rozsiane na obu półkulach.

W ten sposób udało się stwier 
dzić, że «rusałka osetek» przela 
tuje, wykorzystując prądy po­
wietrza, ze Wschodniej Afryki do
Anglii. Przelot na 
10.000 km trwa 3-4
Jeszcze w tym samym 
samą drogą następne

przestrzeni 
tygodnie, 
roku i tę 
pokolenie

wraca do Afryki, gdzie też składa 
jaja. Znany motyl «admirał» w 
podróży z Afryki i połudn. Włoch 
przelatuje nad Alpami.

Ilość samochodów we Włoszech

W ciągu pierwszego półrocza 
bieżącego roku zarejestrowano 
we Włoszech 55.576 samocho­
dów i 25.000 motocykli. Liczba 
zarejestrowanych pojazdów me­
chanicznych zmniejszyła się w po­
równaniu z rokiem ubiegłym o 8 
procent.

Copyright by Opera Vundl

ZNUDZONY 
WIELBICIEL

PAN FIOLEK 
SZUKA 

SZCZĘŚCIA

dl

TRAGICZNY SAMOSĄD
W malej miejscowości Hamonu 
Lombardia, w pobliżu Mediolanu,

przychycono na grożącym uczynku 
złodzieja .który ukradł rower sto­
jący przed sklepem i szybko odje­
chał. świadkowie kradzieży wraz z 
właści.-jeleni skradzionego roweru 
rzucili się w pogoń za złodziejem 
liczącym około 50 lat i dopadll go 
na placu. Zebrany tłum otoczył zło 
dzieją i dokonał na nim samosądu. 
Zanim przybyła policja nieszczęsny 
amator cudzej własności już nie żył.

HANDLARZE NARKOTYKÓW
W Salerno we Włoszech aresztowa 

no dwu handlarzu narkotyków w 
cnwih gdy jeden drugeimu przeka 
zywal paczkę zawierającą 4 kg He­
roiny o wartości 55 miliardów li­
rów. ()hu ImaiUarzy obserwowano 
już od dawna i śledzono ich zgodnie 
ze wskazówkami policji amerykań­
skiej, która była na tropie między­
narodowej. szajki handlarzy i prze­
mytników narkot,ykóv .

Z BRZYTWĄ NA KIEROWCĘ
Kierowca taksówki, 37-letni P. Isa- 

jewicz, zamieszkały w Paryżu, wiózł

POCISK ROZSZARPAŁ 
TROJE DZIECI

w kierunku placu 
goś klienta, który 
rzucił się na niego 
jąc go obrabować.

Bienvenue jakie- 
w pewnej chwili 
z brzytwą, usiłu- 
Kierowca odparł

W miejscowości Montorso w pobli 
żu Bolonii we Włoszech pocisk roz­
szarpał dwu chłopów i trzyletnie 
dziecko. Wybuch nastąpił w chwili, 
kiedy chłopcy usiłowali rozebrać 
pocisk znaleziony w ziemi.

napaść i oddal niebezpiecznego pa­
sażera w ręce policji.

czarny kot przebiegnie przez , 
Pod tym względem poglądy na k011 jjj 
tynencie są zupełnfe różne. ,

Jeśli kogoś, kto miał przy s° 
łapę królika, mimo to n.p. przeJe, 
dzic samochód, każdy rozsądny A 
glik powie, że widocznie zaszło co ­
co jako zły omen okazało się sil *el 
sze. A takich możliwości jest bardz 
wiele. Aby ściągnąć na siebie 
szczęście, wystarczy prać bielizn? 
piątek, obcinać sobie paznokcie 
niedzielę, lub rozsypać sól i zap01^ 
nieć natychmiast ją zebrać, a szcS, 
ptę rzucić za siebie przez lewe fa 
mię. . ].

Na serdeczne przyjęcie nie może 
czyć w domu angielskim gość, kto 
przychodząc z deszczu, otwiera Pa 
rasol, by go osuszyć w łazience; k 4 
bowiem w domu otwiera paras°?J 
naraża całą rodzinę na nieszczęść* 
Ale za to szczęście spotka damę, 
rej zęby zafarbowała pomadka 
ust, lub obywatela, który śpie5^ 
się rano, którąś część gardero 
włożył na lewą stronę. .

Gdy ostathi król angielski c^a 
zachorował, popularna prasa ^5 
zasypana listami czytelników, dop^ 
trojących się przyczyn choroby 
i. w takich faktach, jak n0®26^, 
zielonej sukni przez księżniczkę 
żbietę. Bo zielony kolor ściąga u" 
gę — złych duchów.

W. Miłaszewska, Księżniczka Da.
gny. Cena fr. fr.
li. Orwid-Bulicz, Jeśli jutro woj
na. Cena fr. fr

Cena fr. fr.
Wittlin, Diabet w raju, Cena
fr.

poleca

12,
AUTOBUS POD POCIĄGIEM

W pobliżu stacji Slvas w Turcji 
wschodniej autobus wpadł na pociąg.

6 osób poniosło śmierć a 10 zostało 
rannych.

Składnica Książki Polskiej 
rue St-Louis-en-l’lle - Paris (4) 

Metro :

UTONĘLI WSKUTEK POWODZI
W związku z ostatnimi powodzia­

mi na Filipinach utonęło 13 osób a 
14 zostało rainycn. Większa część 
miasta Mamiła zalana została wodą.

Sully-Morland albo Pont-Marie
(43)

KSIĄŻKI
Bór Komorowem, Armia Pod-

POLICJANCI
ZATRULI SIĘ MIĘSEM

W Turynie 150 pctlcjantów zatruło 
się nieświeżym mięsem. Kilkunastu 
z nich umieścić niu-iano w szpitalu.

Z. Stypulkowski, W zawierusze 
dziejowej. Cena fr. fr. .. 1.150.- 
M. Wańkowicz, Ziele na kraterze.

ziemna. Cena fr. fr. 995.-

435.-

1.300.-

1.150.-

720.-

Dowcipy

brodą

r.
fr.

ZONA BOKSERA. y
— Jak się czujesz wyszedłszy 

mąż za boksera ? aj
— Nadzwyczajnie, tylko wy°b jj, 

sobie, że codziennie rano musz? 
czyć do dziesięciu, aby go zerW& 
łóżka.

TYTUŁ. ,fl]ł
— Widzę, że pan uważa, U 

nie pasuje do sztuki, którą napu 
łem ? — pyta autor znanego bry*^,

— Jeśli mam być szczery, 10
czej tak. ,y

— Ależ przecież to jest wspan* 
tytuł...

— Właśnie, nie należało go Ps

PRZEDSTAWICIELSTWA „SŁOWA POLSKIEGO”:
PÓŁNOCNA FRANCJA : Ce?. Noro < Pas de Calais —

Tadeusz GOŁĄB, 52, rue banuAndre, LILLE (Nord).
WIELKA BRYTANIA I IRLANDIAt

Dr M. Trusz, 150, Earls Court Bd, London S. W. 5.
Prenumerata: miesięcznie 8/6 kwartalnie JE 1.5.6. Egzemplarz 3 d.

NIEMCY: Czesław larnowskl. ,(Z3: Quakenbruck, Schiphorst 2. Post- 
schek konto Hannover 723-24.

Prenumerata: miesięcznie 4.00DM,, kwartalnie 11.00 OM.
SZWAJCARIA : Ewa ( hvlew=' -> Buaenzweg 6, Zurich 9/4*
Prenumerata: miesięcznie - 4.00 Ir. szw., kwartalnie — 11,00 fr. szw., 

półrocznie — 20 fr. szw. Egzemplarz — 0,20 fr, szw.
SZWECJA, NORWEGIA I DANIA :

Buzysiaw Kurowski. Amzgatan 6. Lund.
Prenumerata : miesięcznie 5 koron, kwart. 14 kr., półrocz. 27 kr.

AUSTRIA : Kazimierz f. Knap. Salzburg 2, 
Werksstr. 13/17.

Prenumerata: miesięcznie — 30 $., kwartalnie 
HOLANDIA : B. Galas. Schorsmoiensiraat. y.

MaAgiar Wohnsiedbing

— 85 S, półrocz. — 160 S.
Breda.

Prenumerata: miesięcznie - 3 guid.. kwartalnie — 8 guld., półrocznie 
— 15 guld. Egzemplarz — 15 centów.

KANADA : Dr Mieczysław Sangowicz, 1273. Av. Bernard, Apt 1. 
Montreal Que.

Prenumerata: miesięcznie — 1,25$, kwartalnie - 3,50$, rółrocz. 6,50$
Pod tymi adresami prosimy zwracać się W sprawie prenumeraty, 

kolportażu i ogłoszeń.

yt ■■■■■■■■■■■■ sta
Cennik ogłoszeń S 

■ Cena ogłuszenia w dziale OS * 
5 szeh wynosi — 250 fr. za 1 cUJ J
■ szerokości 1 łamu. A
■ Za ogłoszenie powtórzone 6' I 
5 zmian trzykrotnie — 20 proc. zhl'#
■ K*" a COł
■ Za ogłoszenie powtórzone <
■ najmniej 6-ciokrotnie — 60 Pr0 
■ zniżki.
5 Ogłoszenia drobne — 150 fr. 
■ wiersza.

•dg

ZA 1'BESC OGŁOSZEŃ 
REDAKCJA NIE ODPOWIADA

W1

Prenumerata we Francp-g
280 fr. 5
840 fr- 5

1.600 fr- V

■ Miesięcznie: 
5 Kwartalnie: 
■ Półrocznie:

Gerant Directeur : Mr E.-J. Lhot3^,

IMPBIMEBIE J. tL P-
Iravan execute 

par des ouvriers 
syndiques


